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Ogłoszenia przyjeuja we Lwowie 


K'ure Administracji „Dziennika Polskiwge", piae 
jacki 1. 6 i 7 i Higro dzienników Ludwika 

Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9. 

ws Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Uito Maas) 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Radoli 
Mosse i Jj. Danneberg; w Paryżu: C Adam 88 
rne de Varenne. 

Ugieszemia przyjmuje się za opłatą HQ centów od jednega 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Deniesiemia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komenikaty po kronice za jeden wiersz 6% ct. 

rrywatme korespondencje 1% i nekrologjia @@ centów eż 
wiersza. 

Drebue goni 1’ centa od wyraru. PomieszkaBia 
i sklepy po I ci. od wyraza. 


We Lwowie Czwartek dnia 3*8ierpnia 1899 r. 


LENNIK I 


M 


Bak esas. 


Przednłata wynos! we Lwowie 


Racrnie 15 zł. — półrocznie 9. zl. — kwartalnie 4 si 
50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ci, za przesyłkę de 
demu dopłaca się 20 ct. miesięcznie 

£ przesyłką pocziową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 z). 

z PRA pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 

marek — kwartalnie 12 marek DO femigów — 
do Francji, Anglji. Włoch i Szwajcarji rocznia 80 
franków — kwartalaje 20 franków. 

Biure Redakcji „Dziennika Polskiego“, plac Marjack 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja mie zwraca, 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. ad wiersza, 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedzle! : świąt o godzinie 8. rano Name „Oziennika Polskiego“ kasztajo 6 ct. 


I Czas odnowić przedpłatę ! 


„DZIENNIK POLSKI” 


kosztuje 

na prowincji: 
kwartalnie zł. 4'50 ct. | kwartalnie zł. 6:— ct. 
miesięcznie zł. 1:50 ct. | miesięcznie zł. 2 — ct. 


(Za przesyłkę de domu miesięcznie 20 ct.) 
Prenumeratorowie „Dziennika Polskiego" mogą 
nadto prenumerować 


po zniżonej cenie 


najlepsze pismo dla kobiet (wraz z krojem i do- 
datkiem powieściowym) 


„BB L U t$ Z C Z” 


po cenie: 
we Lwowie: na prowincji: 


kwartalale zł. 1-50 ct. | kwartalale zł, 2:40 ct. 
miesięcznie zł. — 50 ct. | miesiączałe zł. —-80 ot. 


List z Wiednia. 


u Wiedañ 2 sierpnia. 

Przygotowane z gó'y rezolucje i protesty 
przeciw parag afowi 14-m1, bywają jedne pa 
drugich regularnie uchwalane, dzienniki podają 
je do wiadomości, prokuratorje od czasu do 
czasu pomigaią małą konfiizatą i tak opozycja 
jako tako wlec moż» swój nędzny żywot w o- 
czekiwaniu sesji parlamentu, a wraz z nią tak 
pożądanych burd i awantur. Tyla się już pisało 
o tym biednym paragrafi: 14-tym, że możnaby 
mu już śm'ało dać spokój, a jednak nie mogę 
oprzeć się pokusie i dorzucić muszę jeszcze pa- 
rę uwag. 

Paragraf 14-ty nie został bynajmniej wswym 
czasie l:kkomyślnie u:bwalony, lecz przeciwnie 
uchwalę poprzedził1 dł iga, a nawet bardzo na- 
miętna dyskusja. W ciągu tej dyskusji, w roku 
1867, wszyscy mowcy czuli i uznawali potczebę 
podobnego post inowienia, szlo tylko o taką sty- 
lizację paragrafu któʻaby uchrcnié mogla przed 
nadużywaniem g) ze strony rzą iu. Zwalczając 
brzmienie proponowane przez rząd, poseł, a pó- 
Źaiejszy m'nistar dr. B'estel, padniósł jako pra- 
wnik wyraź úe, że tak stylizowany paragraf nie 
może wprawdzie umocować rządu do trwalego 
obciążenia skarbu państwowe o, że jednakże 
daje rządowi prawo podwyższania 
podatków, mianowicie zaś podatków 
pośrednich. Natym punkcie wogóle nie było 
w ówczesnaj izbie dwóch rótnych zdań. Dziś 
opozycja wbrew wyrażiemu brzmieniu ustawy 
twierdzi, że na podstawie paragrafu 14-go nie 
można żadnych podatków podwyższać, w s?cze- 
gó'ności zaś podatków pośrednich. 

Paragraf 14-ty móg zresztą być atakowa- 
nym, jak dług» nie istaiała obs'rukcja niemiecka 
i jak długo nikt nie mógł sob e wyobrazić, iż 
zdarzy się w parlam ncie mniejszość, walcząca 
na pięści. Po próbkach „męstwa“ opozycji oka- 
zało się dopiero, że taki wentyl potrzebnym jes‘ 
w każdej konstytucji. Gjyby nie istniał para- 
graf 14-ty, to rząd albo musiałby się stić 
sługą mniejszości, co byłoby negacją konstytu- 
cji i parlamntaryzmu, alb» państwo znalazłoby 
się w stanie zupełnej anarchji, bez budżetu, bez 
rekruta, zdane na hazardy, a może nawet na 
luskę i niełaskę zagranicy. Brak paragrafu 14-go 
byłby wie: stanowczo sprowad:ić musiał po- 
g walcenie koastytu-ji i powrót do absolutyzmu. 
Jestem przekonany, że opozycja niemiecka, a 
przynajmniej rozważniejsza jej część, właśnie 
z okazji własnej opozycji, dot go stopnia prze- 


we Lwowie: 


konala się o konieczności tego wentylu, ża gdy- 
by kiedy znów przyszła do rządów i wypraco- 
wać miała nową konstytusję, to paragraf 14-ty, 
co najwyżej otrzymałby inay num ?r porządkowy. 

Przypatrzmy się jeszcze do czego zmierza 
faworyzowana przez umiarkowaną opozycję 
niem'ecką i przez Słowo Polskie myśl prze- 
prowadzenia dyskusji o wydin7ch na podsta- 
wie paragrafu 14 rozporządzeniach i odmówie- 
nia im parlamentarnej sankcji Przypuśćmy, że 
d ięki rozmaitym intrygom  znalazłaby się po 
temu większość; skutek takiej uchwaly bylby 
dla państwa wręcz zabijającym. Ugoda z Wę- 
grami zawartą została jak wiadomo, nie w for- 
mie dawniejszej, jeno jato uklad oparty na 
w 'ajemności. 

W chwili zerwania tego układu ze strony 
Austcji, wszelka wspólność pomiędzy Austrją 
a Węgrami natychmiast ustaje, każde pińitwo 
stanowi odrębny okręg cłowy, a de facto po: 
wstaje najstraszniejsza wojna celowa. Wobec 
nagłości, z jakąby to nastąpić musiało, austro- 
węgierska monarchja jako taka w jed ej chwili 
przestałaby istnieć, nie mówiąc już o chaosie, 
który powstaćby musial wewnątrz państwa, 
gdzie naprzykład w konsekwencji naglega co- 
fnięcia dochodów, płynących na podstawie 8 
14, musianoby wstrzymać także zwiększana po- 
bory urzędiików i sług i t. d Byłoby to, je- 
daem słowem, pierwszym krokiem do zupeł- 
nego upadku i do zupełnej anarchji. Wobec 
tego godzi się może zapytać redaktorów Słowa 
Polskiego, którzy tak szumnie powołują się na 
świadectwo ś. p. Grocholskiego, jak toż na- 
zwałby Grocholski polityków polskich pracują- 
cych na zgubę Austrji? Ktokolwiek znal jego 
myśl polityczną nie długo namyślać się będzie 
nad odoowied ią. 

Przedstawilem powyżej, jaki bylby ostate- 
czny wynik na wypadek, gdyby propagowana 
przez Słowo Polskie myśl, znalazła w izbie wię- 
kszość, nie dlatego jakobym wierzył w skute- 
czność tej agitacji, jeno dlatego. by „charakte- 
ryzować tendencję Słowa. W rzeczywistości ta- 
ka większość nigdy a nigdy się nie Znajdzie, bo 
gdyby nawet w łonie większości jakaś f'akcja 
zechciała się absentować, to z drugiej strony 
w gronie opozycji znajduje się dostateczna liczba 
posłów szczerze austrjackich, a nieobzcność ich 
przeważy z pewnością braki w większości. Ani 
wiorno-konstytucyjna szlachta, ani grupa Mau- 
thnerowska. ani nawet antisemici wiedeńscy nie 
wezmą na siebie odpowiedzialności za wtrącenie 
państwa w chaos, a wątpić nawet należy czy 
w ostatecznej chwili dotrzyma placu stronni- 
ctwo niemiecko-państwowe. S3 to zatem stra- 
chy płonn:, a jednak charakterystyczne dla po- 
litycznego kierunku grupki fconderów w prasie 
i Kol: polskiem. (r.) 


„Polityka niezadowolenia.” 


S'uszne uwagi zamieszcza w artykule pod powyż- 
szym tytułem (las. Nar. Schirakteryzowawszy po- 
krótce anormalne stosunki, jakie zapanowały tak w 
Austrji jak i w kraju naszym, ubolewa nad tem, że 
zdrowsza część społeczeństwa pogrążyła się w apatji, 
pozwalając rad;kalaym żŻywiołom na destrukcyjną 
robotę. 

„Przygnębienie umysłów — pisze autor — wy: 
wołane niepewnoś ią położenia politycznega i ekono- 
micznego przed załatwieniem sprawy odnowienia ug- 
d, z Węgrami, spowodowany tem zastój w intere- 
sach, zatamowanie kredy u, zał: wrażenie znanych 
katastr f fioansowych w Galicji — ułatwiło zna- 
komicie robotę wszelakim czynnikom wywrotowym. 

„Dawna lewica sejmowa, pozbawiona kierunku 
pieraotaych przewódzców swoich, ludzi z charakte- 
rem, znawców potrzeb i usposobienia kraju, poddi- 
je się prądom radykalnym coraz bardziej. Trawieni 
gorączką zdobycia sobie bądź co bądź szerszego 


ambitni a narwowi przewódzcy 


wpływu i władzy, 
dzisiejsi tego obszu hasło „niezadowolznia* podno- 
szą do znaczenia zasady, uznają je za swój sztandar. 

„Coraz otwarciej zbisżając się do wrogów do- 
tychczasowej polityki narodowej sejmu i Koła pol- 
skiegu w radzie państwa, szukając ciągle punktów 
stycznych z nim. muszą z natury rzeczy uważać 
krytykę wszystkiego, co się teraz robi w kroju, za, 
najdzielniejszy środek, który ma im dopomódz do 
osiągnięcia celów. „Usuńcie się!" — wołają w swo 
ich organach na dotychszasowych wypróbowanych 
kierowników polityki krajowej — „bo nam pilno, 
chociażeście jeszcze żywi, zagarnąć dziedzictwo po 
wasl" r 

„l cóż? czy ci, którzy trwają w starych ha- 
sł:ch autonomicznej polityki narodowej sejmu i Kola 
polskiego, zawsze solidarnie z sejmem działającego, 
mają złożyć broń przed koalicją lwowskich i wie- 
deńskich radykałów i liberałów? Czy mają im do- 
browolnie ustąpić z pola, ażeby tamci bez prze- 
szkody sączyć mogli w szerokie masy svoj: jadowi 
te nauki. 

„Czy mają dobrowolaie zgodzić się na to, aże- 
by ci panowie rezolutni hasla, w imę których wal- 
cząc, niejed1o odniósł kraj zwycięstwo i niejedną 
cenną wziął dla sprawy narodowej zdobycz — do 
starych rupieci porzucali? 

„Zdaje się, że tego się nikt nie doczeka. Je- 
szcze tam w tej starej gwardji znajdzie s'ę dosyć 
energji, dość zaufania w dobrą sprawę i potrafi ona 
stawić czoło zbieraninie różnych amb cjuszów nieza- 
dowolonych. 

„Widzą wszyscy, co jest złego w kraju, widzą 
niedostatki moralne, brak oświaty, nędzę materjalną. 
Czują i uznają potrzebę zwalszania wszystkiego, co 
nam przeszkadza w postępie kulturnym, co tamuje 
pełay rozwój sił organicznych naszego społ 'czeństwa 
— ale właśnie dlatego kraj wiernym pozostać musi 
hasłom dotychczasowej naszej polityki narodowej — 
polityki sejmu i koła polskiego. 

„Nie ma najmniejszego powodu do porzucania 
dotychczasowych dróg postzpowanie, choć prawda, 
że droga to i żmudna i pelaa trudności. Odłam na- 
rodn nieszczęśliwego, związanego z obcymi mu a 
nieskończenie silaiejszymi od niego czynnikami, nie 
może w ogólności spodziewać się, ażeby kiedykol- 
wiek łatwo mu przyszło zdobywać to, co dla szczę- 
ścia swojego uważa za pożądane. Kto chce, niech 
się lubuje w niezadowoleniu, niech ba- 
brze w ranagh swojego społeczeństwa, 
niech desperWje o jego przyszłości i z de- 
speracji niech szuka ratunku w szpal- 
tach Neue freie Presse, w sojuszu z socja: 
listami, z żydowskim liberalizmem ito. 

„Ludzie dbali o dobro kraju w takiej polityce 
nie mogą znalaść ani przyjemności, ani pożytku. 
Polityka intrygi, jątrzenia, podejrzeń i nieufności -- 
polityka niezadowolenia — o ile jes! tylko prostą 
spekulacją na niezadowolenie — jest i będzie u nas 
potępioną*. 


Praysaiy rozwój miasta LWOWA. 


H. Dla uwydataienia tej pracy i jej rezul 
tatów, podamy niektóre daty, charakteryzujące 
rozwój miasta i jego potrzeby. Najważniejszym 
podstawowym czynnikiem jest tutaj cyfra lu- 
dności i wzrost budowli; do nich stosować się 
muszą wszystkie inne czynniki. 

Ludność miasta Lwowa, która wynosiła 
w r. 1830 — 55.629, wzrosła w r. 1870 do 
87.109, czyli w ciągu lat czterdziestu zwiększyła 
się o 31.480 Szybszym i intenzywniejszym był 
wzrost ludności w okresie od r. 1870; już ba- 
wiem w ciągu 20 lat następnych t. j. z końcem 
r. 1890 liczyła ludność m. Lwowa bez załogi 
119.302 osób, wzrosła więc o 32243 osób. 
Obecnie ludaość wraz z załogą liczy 141 670 
osób, zaś bez załogi 133.088. 

W ciągu więc lat 28 wzrosła sama ludność 
cywilaa okrągło o 46000 W stosunku d» in- 


nych, większych miast monarchji, można rezwój 
Lwowa co do lezby mieszkańców uważać za Zu- 
pełnie normałiy. Według dat uzyskanych przez 
ostatni spis ludności, zwiększyła się w okresie 
1880 —1890 ludsiość Wiednia o 152%, Gracu 
o 146%, Krakowa o 138%, B-rna o 1087%, 
Pragi o 101%, podczas gły Lwów wykazuje 
155%, a więc zblża się najbardziej do Wie- 
dnia i Gracu. Rozwój ten jest tylko w malej 
ilości wynikiem powodów naturalnego zwię- 
kazania się cyf*y ludności t. j. urodzeń. W da- 
leko większej mierze jest en rezułłatem wię- 
kszego napływu ludności obcej, szukającej 
oświaty i «arobku. I w tym kierunku zmieniły 
się nadzwyczajnie stosunki w ostatnich latach. 
Podczas bowizm, gdy w okresie — po rok 1869 
przyrost naturalny miał się do przyrostu na- 
plywowego jak 1:1'5 to w okresie 1869 —1890 
przyrost naturalny do naplywowego ma się jak 
1:10:0. Daty te wskazują najlepiej na zmienia- 
jący stę charakter ludaości miasta Lwowa. Mia- 
sto staje się czem raz wyraźniej ogniskiem, 
ściągającem ludność calego kraju i w tem wy- 
bitniejszej mierze przyczynia się do zaspokojenia 
jego potrzeb. Cechę tę Lwowa stwierdza także 
przeprowadzone przy sposobności spisów lu- 
dnośsi badanie jej przynależności. Podczas gdy 
w roku 1869 w ogólnej cyfrze ludności było 
810% przynależnych do gminy, to w r. 1880 
już tylko 56:2, a w roku 1890 cyf:a przynale- 
żnych do gminy miasta Lwowa spadla do 424%. 
A więc obzenie stan jest taki, że na 100 mie- 
szkańzów Lwowa zaledwie 42 jest przynależnych, 
podczas gdy 58 nie należy do związku gminy. 

Ten właśnie charakter wzrostu ludności 
sprawia, że rozwój materjalay nie idzie w pa: 
rze z rozwojem ilośsiowym. Ubogi kraj nasz 
nie eksportuje do miasta warstw majętniejszych, 
przeciwnie ściąga się tu uboższa klasa ludzi, 
kióra nietylko nie przynosi ze sobą zasobów 
majątkowych, ale tu szuża pracy i ś*odków 
istnienia, stając się nierzadko ciężarem miasta, 
a w każdym razie potęgując jego ofiary tak na 
polu zwiększających się agend urzędowych, jak 
na cele oświaty, policji sanitarnej i dobroczyn- 
ności publicznej. Ten stan ekonomiczny ludno- 
Ści Lwowa przedstawia także statystyka zawo- 
dów i zajęć; świadczy ona, że Lwów w prze- 
ciwieństwie do innych większych miast monar- 
chji nie jest ani przemysłowem, ani handlowem 
miastem, al: przedewszystkiem urzędniczem. 
Przeważna część jego ludności nie opiera swego 
bytu na wielkim obrocie kapitałiw, ale na sy- 
stematycznym, przeważnie skromnym zarobku. 

W roku 1890 z ogółu ludności m. Lwowa, 
pracującej zawodowo, zajmowało się rolnictwem 
1261 osób, przemysłem 16.090, handlem i kom. 
15607, podczas gdy urzędników wszelkich ka- 
tegoryj było 27.064 osób. W stosunku do ogó!- 
nej cyfcy pracujących, wynosiła grupa pierwsza 
21%, druga 268 trzecią 260, natomiast 
czwarta 45'09/,. 


Z targów pieniężnych. 

Wiedeń 1 sierpnia. 
(fr) Jak wiedzńska gielda miewała swoje 
„czarne piątki" i „czarne soboty“, tj. doi nagłego 
spadku kursów i ruiny setek spekulantów, tak dla 
gieldy paryskiej dzień 27 lipca 1899 będzie „czar: 
nym czwartkiem*, pamiętnym na długo. W dniu 
tym nastał bowiem na giełdzie w Paryżu dawno 
niebywały popłoch, gdyż publiczność francuska oka- 
zała zaniepokojenie o bezpieczeństwo swych pienię: 
dzy, ulokowanych nie w jakichś egzotycznych akcjach 
afrykańskich min złota, ale... w rencie francuskiej. 
Taką masę tej renty wystawiono na Sprzedaż, że 
kurs jej w ciągu godziny spadł o calego franka 
(rzecz we Francji niesłychana |), bo ze 10040 na 
9940 i tem samem zeszedł poniżej kursu pari, na 
którem od lat z górą dziesięciu niezachwianie się 


trzymal, pomimo wielkich chmur, jakie pokazywały 
się na horyzoncie politycznym i pomimo finktuacji 
stopy procentowej. Potrzeba było aż wytężonej in- 
torwencji rządu tudzież Rotszylda i wszystkich nie- 
mal banków paryskich, ktore kupowały skrzętnie 
każdą wystawioną na sprzedaż partję renty, nie tar- 
gując się wcale o cenę, lecz narzucając niemal wyż- 
szą od żądanej, ażeby po dwóch dniach t. j. w so- 
bote dźwignąć kurs renty napowrót powyżej 100. 
Trzzba znać stosunki francuskie, ażeby pojąć donio- 
słość tego wypadku, jakim był spadek renty francu- 
skiej o 1%. Dokonać tego praktykowanymi u nas 
menawrami gieldowymi jest niepodobieństwem, gdyż 
3 procentowa renta francuska wyposażona jest ror- 
ległymi przywilejami i ma zawsze zapewniony popyt 
na targu. Pocztowe kasy Oszczędności we Francji i 
wszystkie zakłady zostające pod publiczną kontrolą, 
zmuszone są ustawami do lokowania swych fundu- 
szów w rencie, a na giełdzie paryskiej urzędują co- 
dzień ajenci rządu, których wyłącznym obowiązkiem 
jest zakupywać rentę dla tych instytucyj i przez to 
nie dopuszczać do znacznego spadku jej kursu. Ileż 
to więc miljonów musiano wystawić na sprzedaż, 
skoro i tak potężna protekcja nie zdołała zapobiedz 
spadkowi renty o całego franka, a tem samem do- 
tkliwej kompromitacji kredytu francuskiego. Żydki 
giełdowe starają się zwalić całą winę tego wypadku 
na katolików francuskich i rezgłaszają, że to boga?! 
arystokraci i klasztory francuskie rzuciły takie masy 
renty na targ, ażeby przez to narobić kłopotu rzą- 
dowi, który w imię „prawa i sprawiedliwości" chce 
rehabilitować Dreyfusa. 


Prezes gabinetu francuskiego p. Waldeck-Rous- 
seau oznajmił nawet Światu, że już zarządził śledz- 
two, które musi wykryć tych ludzi, którzy wywołali 
czwartkową panikę. Do dziś dnia jednak nic nie 
wykryto i zapewne nigdy nic nie wykryją, tak samo 
jak nie wyśledzeno owego członka Kola polskiego, 
który przed kilku laty zaniósłszy do Zagblatiw Sze- 
psowskiego powierzone mu w sekrecie szczegóły roz- 
mowy prezesa Jaworskiego z cesarzem wywołał 
znaczny krach na giełdzie wiedeńskiej Różnica atoli 
między obu tymi wypadkami jest znaczna. W Wie- 
dniu był to najordynarniejszy manewr giełdowy, w 
Paryżu zaś, jak się zdaje, istotny objaw niezadowo: 
lenia znacznej części ludności z dzisiejszego stanu 
rzeczy we Francji. Lndzie zameżni pozbywali się 
istotnie, a nie tylko pozornie, swoich zapasów rent, 
bo przypuszczają, że jeżeli klika żyd wsko-masońska, 
będąca dziś u steru rządów we Francji, dalej bę- 
dzie tak, jak dotąd drażniła armję i ludność to wy 
bu h wewnętrznych zamieszek jest bardzo prawdo- 


"podobny. Na gieldzie podczas czwartkowej paniki 


mówiono, że armja francuska zaczyna się już by- | 
rzyć, widząc, że rząd systematycznie usuwa z wył- 
szych posterunków majdzielniejszych jenerałów i że 
wlsśnie ma zamiar dać dymisję dwom bardzo lubia- 
nym dowódcom, jenerałom Jamont i Hzrvć. W tem 
musi być dużo prawdy, chociaż p, Waldeck-Rousseau 
i ustnie i pisemnie i telefonem uspokajał sfery giel- 
dowe, że ani mu wię śni rozpoczynać wojny z jene- 
raiami. Bądź co bądź czwartkowa panika w Paryżu 
jest dla ludności Francji ostrzeżeniem, łe cała ta 
nieszczęsna sprawa Dreyfusa zagraża nietylko spoko- 
jowi wewnętrzemu, ale i majątkowi narodowemu 
Francuzów. Toż obniżenie się kursu renty francu- 
skiej o franka znaczy, że w jednej chwili publiczność 
fcancuska posiadająca tę rentę straciła 150 miljo- 
nów ze swego majątku. Obieg bowiem trzy procen- 
towej renty francuskiej wynosi ni mniej ni więcej 
tylko 15 miljardów franków i cała ta soma nlo- 
kowana jest w kraiu, z czego Francuzi nie mał» są 
dumni. 

Na naszyn targu pomimo sezonu kąpielowegoa 
i pomimo, iż nie bardzo jest ludno w sali giłdowej, 
czuć pewne ożywienie i pewne gorączkowe oczeki 
wanie „der Dinge, die kommen werden*. Walory 
górnicze, zdaniem spekulantów, jeszcze nie zrobiły 
swego, a zapowiedziany regulatyw dla zakładania 
akcyjnych przedsiębiorstw przemysłowy :h otwiera tak 
obszerne pole spekulacjom, że na wspomnienie tego, 
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Jerzy Ohnet. 


0 KOBIETĘ 


(Ciąg dalszy). 


— Gdybym byla na ich miejscu, z pe- 
wnością cośbym uczyniła. To przecież nie ucho- 
dzi, aby się zadowolić płaczem i ubolewaniem, 
skoro się jest przekonanym, że popełniono nie- 
sprawiediiwość. Powiadam panu, panie de Tra- 
gomer, gdyby któryś z mych braci padl ofisrą 
intrygi, nie mialabym spokoju, dopóki jego 
niewinność nie zostałaby dowied:ioną. Użylła- 
bym na to wszystkich sil moich, calego mego 
rozumu, straciłabym na to caly mój majątek. 
Przedewszystkiem jednak nie pozwolilabym mu 
cierpieć dłużej w więzieniu, choćby mi przyszło 
uprowadzić go gwaltem przy pomocy calej 
bandy najemników! 

Usłyszawszy ostatnie slowa, Sorege roze- 
śmiał się — nie był to jednak śmiech szczery. 
Z pod pawiek jego wydurło się bystre spoj- 
rzenie i z lękliwą troską spoczęło na twarzy 
Tragomera. 

— Alsż jesteś pani prawdziwą aniazonką, 
Maud — rzekł hrabia powoli — a teraz nawet 
bardzo wojowniczo usposobioną. Ale rzecz nie 
jest znowu tak łatwą, jak to sobie pani wyo- 
brała, gdyż celom strzeżenia więźniów znaj- 
duje się tam wojsko, doskonale fortyfikacje 


i chyże, krążące przy wybrzeżu okręty. 

— A pan zdijesz się być tem po prostu 
zachwyconym| — przerwała mu gwaltownie 
młoda d iewczyna.—Nie roznmiem pana w isto- 
cie, niekiedy mogłabym przypuszczać, że pan 
nienawid:isz swego d1wnego przyjaciela. 


— Nienawidzieć! Boże drogi, deki je- 
stem od tego! Ale ganię go coprawd: surowo 
bardzo, aczkolwiek z całą miłością, jaką d'a 
niego odczuwalem dawniej, że życie swoje tak 
niezręcznie zepsuł, a z niem i życie innych. 
Powiaien był iść prosto wyznaczoną mu d*ogą, 
ale z miłości dla bezdroży rzucił się w prze- 
paśż występku, z której w żadzn sposób nie 
można go było wyratować. Tak, jestem za- 
gniewany na niego, mis; Maud, ale zrozum 
mnie pani dobrze, tylzo z tego względu, 
a gniew ten jest zawsze jeszcze miłością. 

— Ale jeżeli pan lubisz jeszcze tego mlo- 
dego człowieka, dlaczego nie podzielasz pan 
zdania pana de Tragomera? Dlaczego nie 
starasz się pan powątpiewać o winie ska- 
zanego ? 

— To jest niemożliwem, utknęłoby się z 
pewnością — oświadczył Szr67e z nacistiem. — 
Zadawać kłam faktom, twierdzić rzeczy nie- 
prawdopodobie i opierać się temu, co jest 
widicznem — to niegodne człowieka, który 
posada zd*owe zmysły. Można ubolewać, mo- 
¿na żalować i przeklinać, można nawet burzyć 
się przeciwko swemu własnemu przekonaniu, 
ale zwalczać prawdę samą — n'e, toby nie 
m'ało żadnego celu i nie nie byłoby warte. 

— Ma słuszność Sərèėze — rzekł Trago- 
mer zimno — i uznaję, że moje własne prze- 
konanie jest poprostu tylko fantazją. Gdyby się 
coś dało uczynić, to jużbym tego spróbował 
dawno, możesz pani być tego pewną Ale po- 
nieważ wiem, że wszystko jest napróżno, po- 
stanowilem przeto udać się znowu w podróż. 

— Dlaczegoż nie odwiedzisz pan nie- 
szczęśliwego, skoro pan już jedziesz ? 

Tragomer zadrżal i zapytał się raz jeszcze 
sam siebie, czy Amerykanka jedak nie pra- 


cuje razem z Janem d: Sreze w tym celu, 
aby jego — Tragomera — zmusić do wyga- 
dania się; śmiałość pytania sprzeciwiała się Je- 
dnak temu przypuszczeniu. 

Dała się poprostu porwać upodobaniu do 
awantur, które jej leżało we krwi, jak również 
gardieniu przeszkodami, co właśziwam jest 
posiadiczem olbrzymich majątków, a wreszcie 
tej zupełnej nieznajomośii ustaw, jaką odzna- 
czają się zwykle kobiety. 

— Jechać do Numei? — zapytal Sorèze 
swym udanym głosem. — Byłoby to smutne 
przedsięwzięcie. 

— Do tego nie miałbym wcale odwagi — 
rzekl Tragomer. — Nie, nie miałbym odwagi 
spojrzenia w oczy istocie, którą niegdyś znalem 
w dniach blasku, piękności i życia, gdybym ją 
ujrzał w poniżeniu. Byłby to dla mnie widok 
zanadto okropny. I jakimże znalazlbyin go, po 
jego dwuletniem, wspólnem pożyciu ze zbrodnia- 
rzami? Charakter psuje się bardzo prędko, złe 
przymioty biorą górę, a z silnego, utaleantowa- 
nego czlowieka czyni życie więzienne bardzo 
prędko osłabione i zepsute stworzenie, którego 
wolałbym nie widzieć, — byłoby to dla mnie 
zanadto przykrem. 

— Jakto, uważasz go pan za niewinnego 
i możesz się pogodzić z tem, aby cierpiał dalej 
w tych okropnych warunkach? Dlaczego nie 
starasz się pan uwolnić go stamtąd? Ale natu- 
ralnie, pan wolisz jeździć dla przyjemności po 
morzu Dródziemnem, wzdłuż wybrzeży, aby 
módz w każdej chwili i według upodobania wy- 
siąść w Cannes lub w Monte-Carlo! O tak, to 
przecież bardzo zdrowo, to dziala wzmacniająco! 
Tam nie przedstawi się panu taki smutny wi- 
dok, skoro pan będziesz umial schodzić z drogi 
suchotnikom. 


Powiedziano mi, że Francuzi są najgor- 
liwszymi zwolennikami kaprysu, chimery i że 
na całym świecie niema wogóle zuchwałej rze- 
czy, w której nie braliby udziału. Teraz jedaak 
cieszę się bardzo, że się dowiedziałam, iż zmysł 
praktyczny jest u Francuzów również bardzo 
wyrobiony i! że nim pójdą za swem własnem 
natchnieniem, rozważą przedtem doskonale swój 
własny interes. 

Szczęśliwej podróży zatem, panie də Tra- 
gomer; było mi bzrdzo przyjemnie poznać pa- 
na, a mam nadzieję, że z wiosną wrócisz pan 
ze swej wycieczki amatorskiej. Jak zwykle co 
roku, udaję się z ojcem na wyspę Wight. Je- 
żelibyś pan chciał nas odwiedzić — prosimy, 
będzie to mala zmiana wedlug pańskiego gustu. 
Nie będzie znużenia, nie będzie wzruszeń, będą 
tylko same przyjemne rzeczy! 

Mówiąc to, patrzyła na Tragomera z wy- 
muszonym uśmiechem, przyczem twarz jej na- 
brala wyrazu wielkiej pogardy. 

Tragomer zdawał się być tem zupełnie po- 
konany i owładnięty i już chcial coś odpowie- 
dziać, gdy Soreze uprzedził go: 

— Czyż naprawdę trzeba być szalonym, 
aby się pani podobać, miss Maud? Uważać to 
będę za przesadę, gdy pani z mego powodu 
pogniewasz się z Tragomerem. Diaczegoż wy- 
magasz pani od niego wzniosłości, której ja sam 
nie okazałem? Jeżeli pani jesteś dzisiaj wojo- 
wuiczo usposobiona, to w takim razie chętnie 
slużyć będę za cel, ale proszę pani, oszczędzaj 
pani innych! 

Miss Harvey zaśmiała się. 

— Właściwie masz pan słuszność, panie 
hrabio, jak to przed chwilą powiedział pański 
przyjaciel, I on także ma słuszność, gdyż jestem 
jedyną, która nie ma racji i... oburza się. 


— Te młoda krew — rzekl Sorèze — ale 
to przejdzie tak samo jak u nas, należących do 
narodów przeżytych. 

Młoda dziewczyna podala Tragomerowi rę- 
kę i rzeżla z odzyskanym dobrym humorem: 

— Zapędziłam się cokolwiek za daleko, ale 
Spodziewam się, że mi pan przebatczysz. 

— Bardzo chętnie — rzekł Bretończyk — 
tem więcej, że na tem cierpiał tylzo Sortze. 

Roześmiali się, a nawet zwykle nieruchoma 
twarz Jana do Soróge skurczyła się w uśmiechu. 

— Tak — zaczęła na nowo Amerykanka — 
z tego wszystkiego. co tu dziś wieczorem jeszcze 
usłyszeć będzie można, nie zajmie mnie teraz 
nic i dlatego pójdę do domu. 

Dała ojcu znak i w towarzystwie Soróge a 
opuściła wieczorek. 


Zaledwie zniknęli, gdy Marenval zbliżył się 
do swego przyjaciela, na którego patrzył od 
niejakiegoś czasu z pewnym niepokojem. 

— Powiedz mi pana tylto, co pan mialeś 
za przeklęcie długą konf:rencję tam w tym ką- 
cia? Nie moglem nic dosłyszeć, ale sądząc We- 
dług pańskich ruchów i wyrazów twarzy, mu- 
siało tam chodzić o bardzo poważne rzeczy. 

— Nie omyłlileś się pan wcale. Miss Har- 
vy, jakby uwzięła się na to, aby mnie na awo- 
im okręcie zawieźć do Nowej Kal:donji. 

— Żartujesz pan! 

— Z pewnością nie i to w dodatku w o- 
bacności Sorćze'a. Fu, do djabła, jeszcze mi 
g rąco 

— A zatem córka także, jak przedtem oj- 
ciec? W tej rodzinie widać istnieje manja włó- 
czenia ludzi po morzu. 

— Poddała mnie kompletnemu przesłuchz- 
niu, co do Jakóba de F.6 ieuse. 


— Ale dlaczego ? (C. d. n.). 


sapa " Ta — 


co przyjść może, dreszcz rozkoszny przechodzi po 
ciele rzezimieszków gieldowych. Regulatyw ten po- 
zwala na emisję małych akcji po 100 zł. — mein 
Liebchen was willst du moch mehr. Toż przecie 


żaden na razie papier w Austrji nie nadaje się tak 
do spekulacji, jak taka mała akcja, którą w nadziei 


otrzymania wysokiej dywidendy kupi i biedny kance- 


lista i wdowa po urzędniku i ekspress i służąca. 
Zresztą mamy już żywy przyklad, co może być z 
takich małych akcji. Towarzystwo alpejskie wpływami 
na emisję akcji po 
100 sł. — a dziś stoją te akcje na 255 zl. 
— A jaką korzyść z tego ma ludność? Oto po- 


swymi uzyskało pozwolanie 


mimo, że kurs akcji alpejskich podniósł się o 155°% 


nie znam takiego człowieka, któryby na tych papie- 


rach zrobił majątek, ale znam wielu takich, którzy 


wszystko, co mieli, stracili. Obłowili się na nich 


tylko wielcy spekulanci giełdowi. Cóż to za złote 


czasy będą dla nich, gdy zamiast jednej nastanie 


pięćdziesiąt rozmaitych gatunków akcji po 100 zł. 


Od pewnego czasu utrzymuje się w sferach 
finansowych uporczywie pogłoska, że tutejszy Anglo- 
bank zamierza założyć wielki bank przemysłowy, by 
w ten sposób uwolnić swe fundusze zaangażowane 
w Schodnicy, w kopalniach czeskich, w fabrykach 


konserw i w kilku kartelach. Auglobask ogródkami 
zaprzecza wprawdzie tej wersji, ale zdaje sę, 2: 
tylko diatego, iż uzyskanie koncesji na założenie 
projektowanego banku natrafia na trudności. 


Listy z Bośniji. 


Sarajewo w lipcu. 


L Kto przed zajęciem Bośnji i Hercogowi- 


ny przez Austro-Węgry lub w czasie okupacji 
zwiędził te kraje, ten dziś już z trudnością 
tylko zdołałby tu odnaleść reminiscencje daw- 
nych swych wrażeń. Tak wielkie zaszło w tym 
międzyczasie przeobrażenie całokszaitu  tutej- 
szych stosunków i to nietylko w ich zewnętrzej 
formie, ale także i w wewnętrznej istocie. 


Dwadzieścia jeden lat niespelna, to w dzie- 
jach kraju, w życiu narodu okres zdaje się zbyt 
krótki, ażeby w nim życiu temu nowymi im- 
pulsami nowy nadać kierunek i w kierunku 


tym doniosłe osiągnąć rezultaty. 
A jednak zadania tego dokonała administra 
cja Austro-Węgier w krajach okupowanych. 
Tam bowiem, 


partego na różnicy wyznań religijnych i prerc- 
gatyw z tą różnicą połączonych, wytworzyły sta 
ly staa wewnętrznych walk bratobójczych, nie- 
pewności mienia, wolności, a nawet i życia, tara 
powstał obecnie organizm społeczny i państwo- 
wych na wskroś nowoczesny, oparty na wszech- 
włądzy prawa, na równości wszystkich obywa- 


teli wobec tego prawa i na bezwględnej tole- 
A jeżeli jeszcze dodamy, że 


rancji religijnej. 
obecny rząd tutejszy organizmowi łemu nie u 


stannie doprowadza soki żywotne, pracując kon- 


sekwentnie nad podniesieniem ogólnej oświaty i 
ogólnego dobrobytu miaterjalnego obu krajów 
już to wyzyskując dawne nie wyczerpane, a za- 
niedbane i otwierając dalsze dotąd nieznane 
źródła naturalnych bogactw kraju, — jużto po 
budzając istniejące lub powołując do życia no- 
we czynniki ekonomicznego rozwoju, to będzie- 
my mieli ogólay zarys działalouści administracji 
Austro-Węgier w krajach ich pieczy powierzo - 
nych. 

W tej organicznej działalności administracj: 
Austro-Węgier w Bośnji i Hercogowinie z:jmuje 
przekształcenie a wlaściwie ukształtowanie stosua- 
ków kredytowych wcale niepośladnie stanowisko. 

Przed okupacją nie istniały w krajach tych 
żadne instytucje kredytowe, bo rząd dawniejszy 
o takie rzeczy się nie troszczył, a i inicjatywa 
prywatna w obec niepewności ówczesnych sto- 
sunków prawnych na tego rodzaju przedsiębior- 
stwa publiczne odważyć się nie mogła. 

W obec tego musiały ówczesne stosunki 
kredytowe w kraju dać się opanować lichwie i 
to lichwie o warunkach bardzo uciążliwych, bo 
stawianych bez obawy konkurencji z kredytem 
normalnym i wśród okoliczności także i dla wie 
rzyciela często bardzo niebezpiecznych. 

Dla większych posiadaczy ziemskich t. zw. 
begów i agów byli bankierami „sarafi*, rekru- 
tujący się z żydów hiszpańskiegu po-hodzenia, 
osiadłych po miastach tutejszych, lud wiejski 
pracujący na własnej ziemi, tudzież na ziemi 
bega lub agi w stosunku wieczysto- dzierżawnym, 
a więc kmiecie, zaspakajali potrzeby swego 
kredytu u kupców w miastach, kupcy zaś i to 
znaczniejsi znajdowali kredyt u kupców zagra- 
nicznych, przeważnie w Avstro- Węgrach, mniejsi 
zaś u kupców większych w kraju. Mala tylko 
cząstka ludności mogła sobie pomagać pożyczka- 
mi w kasach korporacji i fundacyj religijnych 
lub też w kasach sierocych i w tak zwanych 
„menafi sandukach* tj. w kasach powiatowych 
dla ludności ubogiej, powstałych w niektórych 
powiatach ze skladek ludności, bardzo zresztą 
szczuplo dotowanych, a że ustawowa stopa pro- 
centowa wynosila 12°% od sta, to i te szczu- 
ple, a względnie najkorzystniejsze źródła kredy- 
tu musiały w ohec dysproporcji panującej mię- 
dzy wysokością tej stopy procentowej, a korzy 
ścią materjalną, jaka z pumocą pożyczki mogła 
być osiągniętą, sprowadzić ruinę opieszalego 
lub nie mogącego się wkrótce uiścić dłużnika, 
ile, że wedle ustawodawstwa tureckiego zaległe 
procenta dopiero po uplywie lat 15 przedawnia- 
ją, wierzytelności więc nadmiernie rozrastać 
mogą. 

Panowała tedy lichwa na calem polu sto- 
sunków kredytowych, wyniszczała jedoak gió- 
wnie włościan, bogacąc równo ześni: pewną 
część kupców, prowadzących swój handel często 
tylko w celu latwiejszego praktykowania lichwv. 


Listy z kraju. 

Kałusz 29 lipca. (Pożary. — Brak sika- 
tock.) Powiada stare nasze przysłowie: „Mądry Po- 
lak po szkodzie“; — tymezasem miły nasz Kałusz 
— być może z powodu niezwykłej skromności — i 
po szkodzie nawet nie chce być mądrym. — Jak- 
kolwiek bowiem każdego roku, zwłaszcza w porze 
letniej, kilka razy pożar niszczy całe szeregi domostw 
— straż pożarna tutejsza rosporządza zaledwie je 
dną sikawką i to podobno nieświetnie funkcjonującą. 
Jak na tak duże i gęsto zaludnione miasto — mia- 
sto nadto powiatowe — to dość mało. To też nie 
dziwnego, że gdy przed dwoma tygodniami wybucbł 
ogień przy ulicy Dolińskiej, nie można go było na- 
wet zlokalizować, mimo usilnej i pełnej poświęceina 


gdzie przez czterysta la! 
z górą wladal bezrząd, gdzie bezrząd ten w po- 
lączeniu z wadliwością ustroju wpółczesnego, o- 


pracy członka tut. straży ochotn. p. Ćwiertn'akz = 
tak, że ofiarą padło sześć domów mieszkalnych i 
dwa budynki gospodarskie. Szczęście, że przytyka- 
jąca bezpośrednio do domu, który się pierwszy za- 
czął palić, żandarmerja cudem prawie ocalała, gdyż 
z dziwną a karygodną lekkomyślnością pozostawiono 
w drew-ianzm domu około 20.000 nabojów i dwa 
granaty. Jak str:szna katastrofa bylaby wówczas ra- 
stąpila, gdyby i ten dom był się zajął — łatwo 
pojąć. 

W kilka dni później w nocy spłonęły na przed- 
mieściu Zagórzu trzy zabudowania. — Ciekawa też 
rzecz, Czy te nowe przykłady pouczą czyzniki do 
tego powołane, by się goręcej zajęły sprawą narzę: 
dz p żarniczych. Daj Boże — by nauka nie poszla 
w las. Tutejsi jednak mieszkańcy, 'tórzy dobrze 
znają gospodarkę rady gminnej, dość scept:cznie 
zapatrują się na tą sprawę 


° L3 ° 
Z niedoli życia. 

Pierwszy rozdział powieści rozpoczynającej się 
w Berlinie historji, rozgrywającej się od lat sześciu, 
brzmi jak następuje: Guwernantka, w której zako- 
chał się najstarszy syn domu. Rzecz to niemal co 
dzienna. Panna Antonina N. odpłacała się młodemu 
Fryderykowi K. wzajemną miłością, a gdy dzieci po- 
szły do pensjonatu i ona wróciła do domu rodzi 
ców, przyrzekł jej Fryderyk, z którym była pota- 
jemnie zaręczona, iż wkrótce z nią się ożeni. 

] drugi rozdział nie jest nowy. Listy młodej 
dziewczyny nadchodziły codziennie pełne gorących 
słów i zapewnień, listy młodego K. stawały się co- 
raz rzadsze i chłodniejsze, aż nareszcie ustały zupeł- 
mie Zawiadomił matkę o swym stosunku do panny 
N., a pani K. starała się wszelkimi sposobami prze- 
szkodzić temu mezaljansowi. 

Pewnego dnia ojciec guwernantki, pastor w ja- 
kiejś małej wioszczynie w prowincji saskiej, wyczy- 
tal w gazecie magdeburskiej ogłoszenie o zaręczy- 
nach Fryderyka K. z córką jakiegoś bogatego ham- 
burskiego kupca. Z  ciężkiem sercem zawiadomił 


starzec córkę o tym okropnym fakcie, a ta zaledwie 


się o tem dowiedziała padła na ziemię zemdlona. 
Gdy ją przyprowadzono do przytomności, nie poj- 


mowała nic — straciła zmysły. Stary pastor, który 
przed niedawnym czasem stracił żonę, nie długo 
przeżył ten nowy cios: w kilka tygodni potem i je- 


go zlożono do grobu. 


Opuszczona, pozbawiona wszelkich środków do 


życia, została obłąkana skazana na litość mieszkań- 


ców wioski, aż nareszcie przypadek dał jej możność 
Jakaś daleka 


krewna, o której egzystencji nikt nie wiedział, umar- 


poprawienia sobie cokolwiek losu. 
ła i zostawiła obłąkanej wcale pokaźny majątek. 
Oddano ją do zakładu, gdzie pod opieką wybitnych 
lekarzy przyszła v tyle do siebie, że sama megla się 
poświęcić pielęgnowaniu chorych. Z zaparciem się 
świętej z legendy oddała się czuwaniu nad chorymi 
umysłowo, oddawanymi do zakładu 

Pewnego dnia zaprowadził ją obowiązek do ło 
ża furjata. Zaledwie zobaczyła kręcącego się niespo- 
kojnie we śnie pacjenta, już poznała tego, którego 
napróżno starała się zapomnieć — dawnego narze- 
czonego. Smierć zabrała mu żonę i ojca, majątek 
przepadł, a z ogólnego rozbicia nie pozostało mu 
nic, jak tylko nagie życie, nic, nawet rozum nie. 
Siedziała przy jego łożu, wymawiała jego imię, mó- 
wiła mu swoje — napróżno, z błędnych oczu prze- 
mawiało do niej szaleństwo tylko. Umarł, nie po- 
znawszy jej i został pochowany na małym cmenta- 
rzu w bliskości zakładu. Grób ukochanego, któremu 
przebaczyła, stał się miejscem jej pielgrzymki, na 
którem codziennie się modliła. Przypadek, który już 
raz sprowadził do niej ukochanego, prowadził jej 
także kogoś, kto miał jej zastąpić stratę. 

Gdy pewnego dnia udała się na cmentarz, zo: 
baczyła przy grobie swoim, trzy czarno ubrane po- 
atacie niewieście — jedną starszą panią i dwie 
młodsze. Zaledwie się zbliżyła, gdy dwie dziewczęta 
ze lzami w oczach rzuciły się ku niej i zaczęły ją 
ściskać i całować. Były to dwie dawne jej uczenice, 
siostry zmarłego. Matka stała zdaleka, czując się 
winną i nie śmiejąc się zbliżyć. Panna Antonina 
podeszła ku niej i wnet obiedwie zaczęły się ściskać 
gerdecznie i płakać. 

I znowu panna Antonina weszła w dom pani 
K., ale już nie jako guwernantka, lecz jako przyja 
ciólka, która poznała, że po śmierci męża i syna 
nastały dla rodziny czasy niedostatku. Teraz była w 
możności przyjścia z pomoca, a aszkolkolwiek pani 
K. się opierała, nie pomogło nic. Dzisiaj mieszkają 
na przedmieściu Berlina, a panna Antonina poświę- 
cila swe życie opiece nad rodziną swego ukocha 
nego, co jest dla niej wynadgrodzeniem za lata bolu 
i serdecznego zmartwienia. 

Zdawałoby się, że to romans, napisany przez 
jakiegoś pisarza, o bujnej fantazji, a przecież — jak 
zapewniają pisma berlińskie — najprawdziwsza to 
prawda. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz lwowski. 

Gzwartek 3 sierpnia. 

O godzine 87/4 wieczorem koncert muzyki 
woiskowej na Wysokim zamku. 


kalendarz. Czwartek '3): Znal. ś. Szczepana. 
wzceuód słońca o godzizie 4 minut 40, zachód 
n godzine 7 mirut 26 

Wiadomości osobiste. P. Stanisław Gnie- 
wosz, wiceprezes Tow. kredytowego ziemskiego, 
powrócił do Lwowa i objął urzędowanie. — Prof. 
Rydygier wyjechal do Odessy, zawezwany tam 
do większej operacji. — Namiestnik hr. Piniński 
powróci w połowie b. m. do Lwowa. — Kierowni- 
ctwo VI. departamentu Wydziału krajowego objął 
dr. Leon Jakliński, na czas 6-tygodniowego urlopu 
członka Wydziału dra Damiana Sawczaka. 

Substytutem  kancelarjj adwokackiej Szydło- 
wskich ustanowiła izba adwokacka dr. Tadeusza Go- 
reckiego. 

Zmiana własności. Majątek ziemski Łączki 
brzeskie w powiecie miełeckim obok Radomyśla na- 
była na własność p. Izabela z Zarembów Willigowa. 

Kslęgosusz szerzy się podobno nietylko mię- 
dzy bydłem, ale i między ludźmi w Zimnowódce 
pod Lwowem. Opowiadają, że kilku ludzi już na 
tę cherobę nmarło. 

W s;rawie przewiezienia zwłok śp. jenerala 
Stutterkeima z cmentarza gródeckiego na łyczako- 
waski, co do terminu dnia jeszcze nie zapadła stano 
wcza decyzja. Uroczyste ponowne pogrzebanie zwłok 
nastąpi nie 7 bm., jak to było z początku propo- 
nowanem, tylko prawdopodobnie aż 12 bm. Defini- 


DZIENNIK”POLSKI z dnia 3 sierpnia 1899 r. 


tywny jednakowoż wniosek w tej sprawie jeszcze nie 
wyszedł ani z kancelarji sztabu jeneralnego, ani od 
proboszcza wojskowego. W każdym jednak wypadku 
pogrzeb ten ponowny odbędzie się o godz. 2 popol. 
przy współudziale całej prawie załogi lwowskiej z ca- 
łym uroczystym ceremoniałem, jaki w takich wypad- 
kach jest przepisany. Przed i za karawanem będzie 
postępował oddział konny husarji, a cały kondukt 
posuwać się będzie wzdłuż szpalerów, utrzymywa- 
nych przez większą część drogi. 

Wypadek z wściekłym psem. Idącego wczo- 
raj około południa Starym Rynkiem parobka Jakóba 
Horoszczaka ukąsił mały, białej maści piesek w nogę. 
To Horoszczaka tak zirytowało, iż całym pędem pu- 
ścił się za pieskiem w pogoń, dogonił go na ulicy 
Sieniawskiej i tu go ubił laską. Pokazało się, iż 
piesek byl wściekły. Wówczas Horoszczak uspokojo- 
ny udał się miarowym krokiem na stację ratunkową. 
Tu, gdy opowiedział, co zaszło, natychmiast wypalo- 
no mu ranę, poczem Horoszczuk powrócił pelen 
dobrej myśli do domu. 

Znalazłszy duży zegarek złoty rębacz Doro- 
bajło, zamiast odnieść go na inspekcję policyjną 
poniósł wartościowy przedmiot do złotnika na sprze 
daż. Wyszedł jednak na tem jak najgorzej. Tutaj 
bowiem przytrzymano go i oddano w ręce policji. 

Śmierć od plorunu. W Jabłonicy polskiej koło 
Brzozowa daia 27 z. m. zabił piorun kobietę Annę 
Bzjęer, matkę 8 dzieci. Nieszczęśliwa ofiara ¿cla 
wraz z dwiema innemi kobietami żyto; pogoda była 
nawet piękna. Nagle zerwała się burza, a jeden z 
z p'erwszych piorunów ugodził w biedną kobietę. 
Z towarzyszek jej jedna odniosła silną kontuzję w 
nogę. 
ý Pod kołami pociągu. Z Tarnowa donoszą: 
Pociąg pospieszny nr. 8, który dnia 30 z. m. ze 
względów nadzwyczajnych kursował, przejechał na 
przestrzeni Podłęże-Brerzanów, robotnika, Franciszka 
Zymanka. Nieszczęśliwy natychmiast poniósł śmierć. 
Wydelegowana komisja sądowa z Wieliczki wdro- 
żyła dochodzenie. 

Kwestję małoruskich referatów na zjeździe 
archeologicznym w Kijowie, załatwiono nieprzychyl- 
nie dla języka małoruskiego. 

Zabobony. Niemcy sobie szydzą, że lud polski 
jest bardzo zabobonny i prawią, że gdzie ich kultura 
panuje, tam już nikt nie wierzy w gusła. Posłuchaj 
my tedy, co piszą gazety niemieckie o zabobonności 
ludu niemieckiego. Oto w Salzig pod Boppart w pe- 
wnej rodzinie wybuchła jakaś choroba, której sobie 
członkowie rodziny nie mogli w żaden sposób wy- 
tlómaczyć. Nie posłano po doktora, ale po „mądre- 
go“, który znany był jako „pogromca czarownic“, 
bo przypuszczano, że cała ta choroba te sprawka 
czarownicy. „Mądry* zapalił ogień, wziął nóż i wi- 
delec i żgal niemi w ogień, mrucząc pod nosem 
jakieś zaklęcie. Potem oświadczył, Że wszystkie te 
uderzenia nożem i widelcem odebrała prawdziwa 
czarownica i że wskutek tego przez 2 tygodnie nie 
wyjdzie z domu. W tej samej wiosce na nieszczę- 
ście jakaś niewiasta powiła niemowlę i przez dwa 
tygodnie musiała pozostać w łóżku. W mig okrzy- 
czano ją czarownicą i unikano domu jej, jakby tam 
rajcięższa zaraza panowała. Biedna kobieta i mąż 
nie mogąc znieść prześladowań, musieli oddać spra- 
wę sądowi. 

Tajemnicza zbrodnia. Z Pesztu donoszą 31 
lipca: Zagadkowy wypadek zdarzył się tu wczoraj 
w nory w pobliżu stacji „Stadtwaldchen* budape- 
szteńskiej kolei miejskiej. Na szynach znaleziono 
tm człowieka, strasznie poranionego. Ręce miał 
związane plecach, oczy zawiązane. Na głowie i pier- 
siach miał ciężkie rany. Przy nieszczęśliwym znale- 
ziono książkę służbową, opiewającą na nazwisko 19 
letniego czeladnika szewskiego z Prus Jana Witza. 
Rany na głowie i piersi były takie, iż widocznem 
bjło, iż nieszczęśliwy ten został przejechany przez 
pociąg. Ponieważ jednak ręce Witza były na plecach 
związane, więc niezawodnie padł on ofiarą ztrodni. 
Dającego jeszcze znaki żyeia przewieziono go do 
szpitala, gdzie w kilka godzin później umarł. 

Najdłuższe | najkrótsze dni roku. Najdłuższy 
dzień w Londynie i Bremie trwa 167/, godziny, 
w Hamburgu i Gdańsku 17 godzin, w Stockholmie 
1815 godziny. W Petersburgu i Tobolsku trva 
dzień najdłuższy 19, najkrótszy 5 godzin. W Torneo, 
w Finlandji, trwa dzień 21 czerwca całe 22 godzi- 
ny, natomiast w święto Bożego Narodzenia tylko 3 
godziny. 

Straszitwa cyfra. Dochody totalizatora w Pa- 
ryżu wynosiły w r. 1898 ni mniej, ni więcej, tylko 
221,668.000 franków. Zarząd totalizatora daje „wspa 
niałomyślnie* 2% dochodów na cele dobroczynne. 
„Odczepne”* to wynosiło w r. ubiegłym 4,443.372 
franków. Wskutek zakazu zakładów „buchmacher- 
skich“, dochody totalizatora w Paryżu podobno je- 
szcze wzrosły w roku bieżącym. 

Miljony za kwiaty. Za gwoździk, barwy mię 
szanej, zapłacił niedawno pewien Amerykanin około 
50,000 złr. i ochrzcił nową tę odmianę gwoździka 
na cześć swej Żony: „Mrs. Thomas W. Lawson“. 
Arystokracja angielska wydaje rok rocznie na deko- 
racje stołu i sali balowej kwiatami — krocie. Po- 
szukiwane są bardzo w Londynie wczesne storczyki: 
za odmiany „Cattleya Arianae* płacono od 1000 
do 1.500 złr., a za rzadką „Cattleya Raineckiana"* 
— nawet 9000 zh. Pierwiosnków znżytkowują 
sami dandysi angielscy do butonierek około 550 
ton; to znaczy przeszło za pół miljona zł. 

Niezwykły próces spadkowy rozegra się nie- 
bawem przed kratkami trybunału paryskiego. Rzecz 
idzie o majątek po wdowie slynnego spirytysty, 
Allan Kardeca, wynoszący 400 000 fr. Pani Riveil- 
Kardec pozostawiła dwa testamenty. W pierwszym 
spadkobiercą uczyniła „Société des Sciences Psychi- 
ques", w drugim zaś postanowiła, aby, jeżeli pierw- 
szy testament nie będzie mógł być wykonany, mają- 
tek przeszedł na niejaką panią Hubert-Jolly, przy: 
czem testatorka zobowiązała panią Hubert-Joliy do 
wypłacenia znacznych legatów na rzecz „Scecićte des 
Sciences Psychiques*. Słowem, oba testamenty zdzia- 
łane były właściwie na |orzyść towarzystwa nauk 
psychicznych, testatorka zaś, sporządzając dwa testa 
menty, chciała tylko zabezpieczyć ostatnią wolę od 
ewentualnych napaści ze strony spadkobierców praw- 
mych. Tak się też stało, jak przewidywa!a. Spadko- 
biercy zwalili pierwszy testament, jako zdziałany na 
rzecz Stowarzyszenia, nie stenowiącego oscby praw- 
nej, obecnie zaś zabrali się do zwalenia drugiego, 
motywując akcję sądową tem, iż właściwie oba te- 
stamenty mają na widoku stowarzyszevie, które sj ad- 
kobiercą być nie może. Wyrok oczekiwany jest 
niebawem. 


Z kolei państwowych. Minister kclei żela- 
znych przeniósł adjunkta Adolfa Chulawskiego z dy- 
rekcji kolei państwowych we Lwowie, do okręgu 
dyrekcji kolei państwowych w Wiedniu. 

Egzaminy kwalifikacyjne dla nauczyciel: i nau 
czycielek pospolitych szkół ludowych przed komisj 


egzaminacyjną przy męskiem seminarjum nauczyciel- 
skiem w Stanisławowie ustanowioną, rozpoczną się 
dnia 21 września r. b. o 8 godzinie rano. Podania 
o przypuszczenie do egzaminu należy wnieść najda- 
lej do dnia 10 września. 

Przez pociąg kolejowy przejechany został w 
gminie Dobrowlany, między Bortnikami a Chodoro- 
wem, żebrak Trofim Czorneńki, który w ostatnich 
czasach okazywsł zboczenie umysłowe i prawdopo- 
dobnie sam się na szyny położył. 

Wieczór uroczysty odbył się onegdaj stara- 
niem młodzieży w wielkiej sali ratuszowej ku uczcze- 
aiu straconych przed 52 laty Kapuścińskiego i Wi- 
śniowskiego. Publiczność stawiła się tak licznie, iż 
w gali panował formalny ścisk. Wieczór rozpoczął 
się przemówieniem akademika Małachowskiego, któ- 
ry zachęcał zebraną młodzież, aby wiernie chowała 
w sercu ideały, które jej pozostawili obaj męczenui- 
cy za sprawę narodową. Potem odśpiewał chór kan- 
tatę M. Signiego do słów J. Baczyńskiego. Śpiew 
wypadł ped batutą p. Senzego bardzo udatnie, o 
czem świadczyły bardzo gorące oklaski. Z kolei wy- 
głosiła panna C. Dajewska prześliczny wiersz Gro- 
chowalskiego p. t. „Na śmierć T. Wiśniowskiego*, 
a nagrodzona hucznemi brawami, dodała nad pro- 
gram wiersz Baczyńskiego p. t. „Nie zginie". Na 
dalszy program złożyły się odczyt p. Antoniego Le- 
cha, który mówił bardzo obszernie i zajmująco o 
Życiu i działaniu obu bohaterów, dalej deklamacja 
p. Jabłońskiego, który wygłosił wiersz zatytułowany : 
„Męczennikom 1847 r.*, wreszcie kilka pieśni 
patrjotycznych, odśpiewanych z zapałem i z ogniem 
przez chór połączonych towarzystw. 

Nie będzie to wcale czczym i szablonowym 
frazesem, jeżeli powiemy, iż przebieg całego wieczo- 
ru był bardzo uroczysty, a publiczność opuszczała 
go w podniosłym nastroju. Inicjatorom tego wieczo- 
ru prawdziwa tylko wdzięczność należy się za urzą- 
dzenie i ułożenie tak stosownego i zajmującego pro- 
gramu. 

Poszli kupować ciżemki a mianowicie Kowal- 
ski Józef, z zawodu kowal (nomen omen) wraz z 
swym towarzyszem, który twierdził, iż zna się na 
ciżemkach doskonale i starguje mu dobre i tanie 
I rzeczywiście kupili w jednym z kramów na ul. 
Bożniczej ciżemki. Z powrotem jednak Kowalskiemu 
się towar mie podobał; twierdził więc, że ich obu 
Żyd oszwabił i że „kamrat zna się tyle na kupo- 
waniu ciżemków, co kura na pieprzu. Na to znawca 
obuwia obrażony w swej dumie odpowiedział zbyt. 
dobitnym argumentem i powstała kłótnia. Zakończyła 
się smutno. Ekspert obuwia chwycił za kamień i z 
taką siłą uderzył Kowalskiego w głowę, iż tego o- 
statniego oblanego krwią z 8 centymetrową raną 
musiano odstawić na stację ratunkową. 

Z wozu spadło wczoraj wieczorem przy ul. 
Sadownickiej 2-letnie dziecko Michała Beniuta, go: 
spodarza z Sygniówki. Skutkiem silnego wstrząśnie- 
nia mózgu straciło na dłuższy czas przytomność. 
Przybyłe jednak pogotowie zdołało energicznymi 
środkami dziecko uratować, poczem je pozostawiono 
na opiece domowej. 

Wypadek przy budowie. Wczoraj po polu- 
dniu około godziny 3 spadł z rusztowania, ustawio- 
nego celem restauracji hotelu francuskiego z wyso- 
kości I piętra 27-letni robotnik Dominik Pasieczny. 
Spadłszy z takiej wysokości złamał prawą nogę i 
odniósł liczne kontuzje na całem ciele. Odstawiono 
go na stację ratunkową a stąd po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy do szpitala powszechnegn. 

Samobójstwo. W jednym z hoteli genewskich 
otrula się amerykańska śpiewaczka Alicja Maffot. 
Powodem samobójstwa nieszczęśliwa miłość. Miss 
Ahcja zakochała się w znanym kompozytorze „Pa- 
jaeów* Leoncavallu; miłość ta naturalnie była bez 
wzajemności, gdyż Leoncavallo jest żonaty i kocba 
swą żonę. Zrozpaczona Alicja u stóp portretu kom- 
pozytora zażyła truciznę i umarła. 

W omnibusie kąpielowym. 

— Czemuż do licha dajecie takie brudne rę- 
czniki ? 

— „Oni byli" czyste, proszę pana, ale jak się 
zrobiło gorąco i od dwóch tygodni goście ciągle się 
obcierają to się trochę „zabrudzili.* 

PORNA- 


* Przybory szkolne. Dyrekcja „Krajowej wy- 
twórczo-handlowej Spółki przyborów szkolnych we 
Lwowie* uprasza nas o zamieszczenie następującej 
notatki: „Z powodu nawalu listów i korespondencji 
z zapytaniami o warunki przyjęcia do „Spółki“, >. 
świadczamy, że najmniejszy udział „Spółki* wynosi 
10 zł. czyli 20 koron w. a., zaś wpisowe 1 zł. 
Przy tej sposobności zaznaczamy, Że prawo do roz 
sprzedaży produktów „Spółki* czy to eń gros, czy 
en detail mają tylko jej członkowie: 

* Zgubieno w niedzielę popoładniu w parku Kiliń- 
skiego złoty zegarek damski bez łańcuszka. Znalazca ra- 
czy go oddać do administracji „Dziennika Polskiego“, 
gdzie otrzyma wynadgrodzenie. 

Składki ma gelo RŻyteczneści psbllozoej lab 
dewej. 

Na gimnazjum polskie w Cięszynie na- 
desłali do naszej administracji pp.: W. Krupski ze Sta- 
nisławowa 5 zł, M. Krupański z Kałosza 1 zł. 

Zmarli : 

W Dąbrowie zmarł dr. Stanisław Bartman, no- 
tarjusz, lat 62. 

W Tekaczej pow. kołomyjskiego ks. Michał M y- 
suta, gr. kat. proboszcz, zmarł w 66 roku życia, a 40 
kapłaństwa. 

W Królowej ruskiej w powiecie grybowskim, zmarł 
ks. Jan Gzyrniański, gr. kat. proboszcz, lat 47 wieku, 
a 23 kapłaństwa, 

Melanja Nestorowiczowa, żona emerytowanego 
inspektora podatkowego, zmarła we Lwowie, przeżywszy 
lat 59. 

Eugenja Dniestrzańska, żona gr. 
boBzczcza, zmarła we Lwowie, lat 50. 

Fryderyk Swoboda, sekretarz jeneralnej repre- 
zentacji Tow. nbezpieczeń „Slawia”*, zmarł we Lwowie, 
lat 49. 

W Warszawie ś. p. Barbara z Radziejowskich Po- 
pławska, wdowa po ś. p. Józefie Popławskim, oby- 
watelu ziemskim i oficerze ułanów za czasów Napoleona 
I. i Księstwa Warszawskiego. 

Š. p. zmarła doczekała się sędziwego wieku — miała 
bowiem lat 103. Była ona babką naszego kolegi re- 
dakcyjnego. 

W Kobakach zmarła Dezyderja z MHnidowskich 
Kowblańska, wdowa po gr. kat. probeszczu, prze- 
żywszy lat 82. 

W Buczaczu zmarł ks. Izydor Korzyński, były 
profesor gimnazjum Bazyljańskiego, kapłan-jubilat, w 56 
roku kapłaństwa. 


- Notatki nterzckie i artystyczne, 


Hymnem do $ 14 rozpoczyna ostatni numer 
Śmigusa swoje artykuły humorystyczne. Obejmują 
one różne ciekawe i aktualne tematy. Jest Kasa 
oszczędności, podatek cd cukru i t. d. Kronika kra- 
kowska jest równie bardzo ciętą a wszystko to ra- 
zem wzięte wystarcza, aby Śmigusowi ostatniemu 
przyznać, iż nie jest bynajmniej... kanikularnym, na- 
tomiast ogromnie „kąpielowym.“ Dowod:m tego 
dwuwierszowe sprawozdania z galicyjskich zdrojowisk, 
arcyzabawna sezonowa humoreska pt. Awantura mu- 


nare- 


kat. pro- 


zykalna w pociągu spacerowym z Brzuchowic, a nad- 
to dowcip „frontowy,* który wygląda tak: 

— Regardes ces jolies cochons ma chère, 
one nawet weselsze na świeżem powietrzu, ot jak 
filuternie skręcony ogonek. 

— A u drugiej? 

— Druga to on z pewnością; ty wiesz, że 
oni zawsze i z wszystkiego niezadowoleni. 

Tak rozmawiały dwie damy przyglądające się 
dwom wielkanocnym stworzeniom. Illustracja do do- 
wcipu pyszna. Dodatek muzykalny zawiera maelan- 
cholijny romans rumuński p. t „Do księżyca.“ 

Nowe książki. P. Stanisław Srokowski wydał 
właśnie bardzo intereaującą pracę p. t. „Fridtjof 
Nansen i jego wyprawa do bieguna północnego*. 
Jestto krótki, ale z gruntowną znajomością rzeczy 
skreślony obraz wyprawy Nansena i jej rezultatów. 
Książkę zdobi portret słynnego podróżnika i karta z 
oznaczeniem przebytej przez niego drogi. 


Decjalność kolca wieki. 


Niedawno minął czas popisów w kongerwato- 
sjach. Aspiranci do laurów Patti'ch i Reszków, Pa. 
ganinich 1 Barcewiczów, Lisztów i Paderewskich, 
wychodzą z dyplomami w rękach i z nadzieją świe- 
tnej przyszłości w duszy Z tysiąca jeden lub jedna 
dochodzi per aspera ad asira, a reszta? 

| Reszta zajmuje wię przedewszystkiem przelewa- 

niem goryczy, wlaściwej duszom zawiedzionym, w 
dusze swoich bliśaich, poza tem zaś pełni rozmaite 
urzędy, zajmuje się nauczycielstwem, zawija pieprz w 
tutki lub produkty spożywcze w bibułę, lub też, jeżeli 
aspiracji swoich porzucić mie chce i upiera się przy 
zawadzie artystycznym, do którego nie ma danych, 
naraża ludzi na tortury uszu w teatrach trzeciorzę- 
dnych lub na estradach czwartorzędoych, lub też — 
tworzy niesłychaną dotychczas specjalność... śpiewa- 
ków w fonografy. 

Tak jest, specjalność taka istnieje, o czem mo- 
że przekonać się każdy, kto zechce pofatygować się 
do fabryki fonog:afów np. w Paryżu przy ulicy *,* 
nr. *„*. Znajdzie tam przemysł, zrodzony dopiero 
wczoraj i specjalistów najnowszego kalibru. W kra- 
ju naszym zamiłowanie do fomografów nie jest je- 
szcze rozpowszechnione, ale w Anglji i w Ameryce 
aparat fonograficzay musi być w każdym domu, tak 
jak u nas do niedawna obowiązkowym był fortepian. 

Otóż fabryki fonografów, dostarczające dziesią- 
tków tysięcy tych gadatliwych aparatów na potrzebę 
Anglji i Ameryki, utrzymują na swoim żołdzie armje 
cułe muzyków i śpiewaków, którzy po całych dniach 
sypią do lejków perły gam i rulad, lub też przele- 
weją dźwięki fortepianu, skrzypiec, waltorni, fletu 
it. p. Jakie to są gamy, ruledy, dźwięki instru- 
mentów — mniejsza o to. Głos przywiędły, rulada 
porwana, try] tępy, uderzenie lub pociągnięcie smy- 
czkiem fałszywe — wszystko to policzone będzie na 
karb fonografu. Otóż arija ta śpiewaków i muzy- 
ków pracuje po dniach całych, a dźwięki, utrwalo- 
ne na cylindrach metalowych, idą w świat, ku ucie- 
sze dyletantów, którzy zachwycać się będą postępa- 
mi techniki i spopularyzowaniem jednego z najefe- 
ktowniejszych wynalazków genjuszu ludzkiego. Każdy 
ze śpiewaków do fonografu otrzymuje od kierowni- 
ka robót, reżysera tej trupy Swi generis, wskazówki 
numerów muzycznych, które ma wykonywać. Nastę- 
pnie wraz z fortepianistą-akompacjatorem zamyka się 
w osobnej celi, hermetycznie zamkniętej, otoczonej 
ścianami nie przepuszczającemi dźwięków z celi 88- 
siednich i wykonywa swój repertuar, poczem prze- 
chodzi do celi następnej, ustępując miejsca swoim 
towarzyszom niedoli fonografowej. 

Pomiędzy tymi specjalistami rzako znajdziecie 
śniewaków lub muzyków „z edukacji prywatnej,“ 
fabrykanci bowiem, ludzie malo muzykalni, rekrutu- 
ją najchętniej wychowańców konserwatosjów, których 
dyplom daje im pewną rękojmię Aby zaś ducha 
w „robotmkach* swoich podtrzymać i wlewać w nich 
o uchę, że nie są tylko rzemieślnikami, zapobiegliwy 
fabrykant, a raczej jego majster reżyser, wzywa od 
czasu do czasu do zakładu znakomitości muzyczne, 
które raczą dla reklamy przelewać do fonografu 
dźwięki swoich krtani, pizzicata skrzypiec lub mister- 
ne piszczenie fletu. Jest to okrasa do codziennej 
strawy fonografu, kwiatki, przypięte najczęściej — 
do kożucha. 

Zarobki tych specjalistów są niekiedy bardzo 
dobre. Zwłaszcza śpiewacy, o ile obdarzeni są wy- 
trwalą krtanią i śpiewać mogą od rana do nocy, 
zarabiają po kilkanaście tysięcy franków rocznie, e 
więc często więcej, niż koledzy z konserwatorjum, 
którzy nie stracili jeszcze złudzeń i debiutują bez 
końca na deskach scenicznych, syci wzruszeń arty- 
stycznych, ale rzadko syci chleba. Oczywiście i śpie- 
wak fonografu oszczędzać się także musi, jeżeli chce 
wystarczyć na dłużej. 

Czyż nie jest to specjalność — końca wieku ?... 


Reporterzy paryscy. 


Byłoby niesłusznem — pisze Fulbert Tumon- 
teil w Evènement — gdybyśmy za wszystkie plotki 
dziecinne i głupstewka pociągali do odpowiedzialno- 
ści reporterów. Publiczność domaga się tych non- 
sinsów i pismo musi je podawać. Wydawca wiel- 
kiego organu paryskiego wo'a pewnego dnia repor- 
tera i mówi: 

-- Tyle mówią te:sz o nowym ministr.e Du- 
faure. Sposób jego życia zdaje się być interesują- 
cym, dowiedz się pan, jakie s, jego ulubione po- 
trawy. Publiczność będzie zachwycona, gdy dowie 
się, co jada Dufaure. 

Reporter ulatnia się jak wicher i krótko wraca 
spocony jak mysz. 

— Od pól wieku jada pan Dufaur. codziennie 
na śniadanie dwa jajka na miękko — woła z da- 
leka. 

— Bardzo interesujące — odpowiada zachwy- 
cony wydawca — napisz pan sto wierszy o tych 
jajkach. 

Artykuł pojawia się wkrótce, dziesięć pism 
przedrukowuje go, powodzenie olbrzymie. 

— To dziwne, jak pan nas od pawnego ozasu 
zaniedbujesz — mówi wydawca pisma konturen- 
cyjnego d: swego reportera. — Czytałeś pan arty- 
kul o je k:ch paua Dufau:e? Jakże mógł pan prze- 
milczeć tak inter sującą wiadomość.. Napisz pau o 
tem coś ciekawego | 

Reporter znika jak kamfora i w kilka minut 
wraca z triyumfującym uśmiechem. Zrobił odkrycie 
również interesujące i ważne: minister sprawiedli- 


wości mie jada jajek na miękko, lecz jajka sa- 
dzone ! 

— Wybornie, cudownie! — wcła  zozentuzją- 
zmowa.y wydawca. — Napisz pan co prędzej o 


tych jajkach sadzonych 150 wierszy i osobno zwróć 

pan uwagę na mylność informacji naszego kolegi. 
Artykuł drukuje się i robi sensację, Rozpo- 

czyna się między obydwoma żywa polemika, tworzą 
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Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 3 sierpnia 1899 r. 


się dwa obozy, z których jeden jest za jajkami na 
miękko, dugi za jajami sadzonemi. Kwestja jajowa 
wikła się coraz bardziej. 

Tym razem powodzenie kolegów nie pozwoliło 
spać trzeciemu reporterowi. Stara przyjaciólka pre- 
zesa ministrów doniesla mu w „tajemnicy*, że pan 
Dufaure nie jada ani jajek na miękko, ani sadzo- 
nych, lecz spożywa codziennie na śniadanie Ome- 
letta aux fines herbes. Konsternacja dwóch reporte- 
rów, tryuraf trzeciego, któremu wydawca wypłaca 
zaliczkę, Kwestja jajowa rozwiązana. 

Nagle przypomina sobie reporter czwarty, ze 
kucharz pana Dufaure jest sodzonym  kuzynkiem 
jego praczki, siada do dorożki, wpada jak furjat do 
kuchni ministerjalnej odbywa interwiew z kucharzem 
według wszelkich reguł sztuki i pojawia się w dzie- 
sięć minut później w redakcji, cały rozpromieniony ; 
zwycięsko potrząsa poświadczeniem kucharza, który 
zgodnie z prawdą stwierdza że pan minister lubi 
co prawda bardzo śliwki suszone, ale nienawidzi jaj 
w każdej formie. 


trunków, przekrwienie opon mózgowych, przekrwie- 
nie płuc i wynaczynienie podosierdziowe, co prze- 
mawiało za tem, iż Stempkowicz poniósł śmierć 
gwałtowną przez uduszenie. Dalej atoli stwierdził 
protokól sekcji, iż w sercu i aorcie znaleziono 
skrzepy krwi bądź luźnie spoczywające, bądź też 
tkwiące między ściankami serca, co znów świadczy- 
loby o tem, że agonja u zmarłego trwaja czas dluż- 
szy, czyli, że śmierć jego nie nastąpila nagle, lecz 
powolnie. Wynik sekcji zatem nie wykazuje jaanej 
i niewątpliwej przyczyny Śmierci Stempkowicza, po- 
zwalając — zdaniem wydziału lekarskiego uniw. Ja- 
giellońskiego, którego o opinję zapytywano — szu- 
kać jej z jednej strony w porażeniu mózgowem na 
tle ostrego zatrucia alkoholicznego, z drugiej zaś w 
porażeniu mózgu, spowodowanem uduszeniem. 
Zeznania świadków atoli wskazują, iż śmierć 
Stempkowicza nie mogła nastąpić wskutek zatrucia 
alkoholicznego, gdyż w d. 1 stycznia 1898 Stemp- 
kowicz był zupełnie trzeźwy, bo pić owego wieczoru 
nie chciał, dlatego, że miał pójść jeszcze do swej 
narzeczonej, a nadto był zdrów zupełnie i nie skarżył 


w Rennes nie byl skrępowany dyrektywą daną 
mu przez trybunał kasacyjny. Owoż na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady gabinetowej minister 
sprawiedliwości Monis podał do wiadomości 
gabinetu odpowiedź Mazeau'a, który tluma- 
czył się tem, że rozmowa jego nie była prze- 
znaczona dla publiczności, że wydrukowano jej 
treść niedokladnie i że w ogóle nie miala 


ona tego znaczenia, jakie jej przypisać usiłują. 


Wypadki w Belgji. 
Bruksela 2 sierpnia. Wczoraj przedpolu - 


dniem odbyla się rada gabinetowa. Ministrowie 
byli jednomyślni, co do tego, że wobec onegdaj- 
szego głosowania w komisji dla reformy wy- 
borczej gabinet musi się podać do dymisji. 
radzie gabinetowej prezydent ministrów Vander- 
peereboom udał się do króla i zgłosił dymisję 
całego gabinetu. 


Po 


Na wczorajszem posiedzeniu izby deputo- 


wanych prezydent ministrów zawiadomii parla- 
ment, że wraz ze wszystkimi kolegami gabine- 


meteorologicenej na jutro opiewa dla Galicji zacho», 


dniej: „Wypogadza się, temperatura podnosi sie“ 
ola Galicji wschodniej : „Chmury ustępują, wyjaśnia 
się, cieplej“. 

Fiume 2 sierpnia. Wczoraj 
wróciła się na morzu barka, w której znajdowało 
się 7 ludzi, a między nimi 4 podoficerów mary- 
narki. Jeden majtek i podoficer, kierownik barki, 
zdołali się uratować, reszta, tj. trzech podoficerów i 
dwóch maj ków utonęło i dotąd ich nie znaleziono. 


ROZMAITOŚCI. 


Mianowanla. Namiestnictwo zamianowalo komi- 
sarzem rządowym dla m. Kasy oszczędności w Kra- 
kowie komisarza starostwa p. Kowalikowskiego, w 
miejsce dotychczasowego p. Dobrewolskiego. 

Na uniwersytecie Jsglellońskim złożyło w dru- 
giem pólroczu r. s. 1898/9 rygoroza na wydziale 
teologicznym 4 sluchaczy; na prawniczym 107, me- 
dycznym 43, filozoficznym 9, rolniczym 14, farma- 


wieczorem prze- 


kombinował, że wszystko ostatecznie musi mieć swój 
koniec, a więc i szansa kredytów i alpinów nie 
może być wieczną. Nie doczekał jednak jej końca, 
stracił wszystko i palnął sobie w leb. Taki te już 
los spekulantów, trawionych gorączką złotą. Na ra- 
ehunek tego nieboszczyka Finkelsteina przedsiębrano 
dziś egzekucyjne zakupna alpinów i kredytów, sprze- 
danych przezeń im bianco i te zaknpna egzekucyjne 
jeszcze bardziej podniosły ich kurs. Chwilowo zró- 
wnai się dziś kurs akcji kredytowych z kursem wę- 
gierskich kredytów, chociaż nominalna wartość tych 
ostatnich jest o 40 zl. wyższą od austrjackich, a 
także dywidenda węgierskich akcyj hyla o 2 zl. wyż: 
szą. Spekulowano wreszcie zawzięcie w akcjach Län- 
derbanku, któremu przypisywano plan założenia w 
Austrji wielkiej fabryki samochodów. Bardzo dotkli- 
wie obnitył się natomiast kura rent. Cztero:procen- 
towa nustrjacka renta koronowa spadla dziś poniżej 
pari na 99790. Tak piskiego kursu nie miała ona 
od lat prawie czterech. Takie wszystkie inne kato- 
gorje rent zamknięto zniżką. 

Wiedeń 2 sierpnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 


towymi podał się do dymisji z powodu wyniku 
glosowania na onegdajszem posiedzeniu komisji 
dla reformy wyborczej. Zarazem mowca oswiad- 
czył, że jeżeli parlament nie ma nic przeciwko 
temu, to rząd, zanim utworzonym zostanie no- 
wy gabinet, stoi izbie do rozporządzenia dla za- 


się ma Żadne dolegliwości. Zresztą mała chwila, 
jaka uplynęła od wyjścia Stempkowicza z szynku do 
znalezienia zwłok jego była tak krótką, iż śmierć 
mogła nastąpić tylko gwaltownie przez uduszenie i 
że tej zbrodni dopuścili się Pencak, Helsinger i 
Bernfeld. Świadek Łosowski zeznał, iż widział, jak 


kologicznym zaś 5. 

W Gródku utonął kąpiąc się w tamtejszym 
stawie Rudolf Ch. uczeń 8 klasy gimnazjalnej ze 
Lwowa. 


Departament rolniczy w namiestnictwie. 


Akcje austr. Zakł. kredyt. 3887:75, Akcje węg. Zakł. kred. 
393:—, Akcje Anglobanku 151'76, Akcje Unienbanku 
318-45, Akcje Laendebanku 443:25, Akcje Bankvereinu 
274—, Akcje Bodencredit 459-—, Akcje gal. Banku hipc 
tecznego —'—, Akcje kol państw. 856-—, Akcje kolei 
południowej 77:60, Akcje tramwajowe 461-—, Akcje kol. 
Elbethai 2569-60, Akcje kol. Północnej —'—, Akcje kolei 


Izba sądowa. 


Przemyśl 2 sierpnia. 
(Sprseniewiersenie w kasie ossczęd.) 
Rozprawa karna przeciw Adolfowi  Amortowi, 


byłemu kasjerowi przemyskiej kasy oszczędności, o- 
gkarżonemu o sprzeniewierzenie i kradzież 75.000 
zł. na szkodę kasy oszczędności m. Przemyśla, roz: 
pocznie się przed sądem przysięgłych w Przemyślu 
dnia 5 września i potrwa dwa dni. Do rozprawy 
powołano 19 świadków, między nimi burmistrza, 
asesorów, kilku adwokatów, dyrektorów kasy i kilka 
osób prywatuych. Rozprawie przewodniczyć będzie 
radca dr. Zwisłocki, wotować będą radcy: Szecho* 
wicz i Praczyński. 


Przemyśl 2 sierpnia. 
(Prices o Kchwę). 

Wezoraj rozpoczęła się przed tutejszym sądem 
rozprawa przeciw 9 żydom z Pruchnika, oskarżonym 
o lichwę zbożową. Do rozprawy powołano około 60 
świadków. 

Nowy Sąoz 2 sierpnia. 

Dziś przed zwykiym trybunałem rozpoczęła zię 
tu rozprawa karna w sprawie zamordowania ge- 
frajtra 20 pułku piechoty Stempkowicza. Sprawa ta 
ciągnie się od stycznia 1898 i jak wiadomo, dała 
powód posłom drowi Danielakowi i ks. Szpondrowi 
do wniesienia w radzie państwa interpelacji, w któ- 
rej interpelanci ostro wystąpili przeciw sądowi obwo- 
dowemu w Nowym Sączu i skutkiem czego było to, 
iż żydów, podejrzanych o zamordowanie gefrajtra 
Stempkowicza, którzy już byli wypuszczeni z więzie- 
nia śledczego, aresztowano ponownie 1 na nowo 
śledztwo przeciw nim wytoczono. Rezultatem tego 
ponownego śledztwa jest to, iż dziś na lawie oskarżo- 
nych zasiedli Szaja Bern feld, 41 lat liczący, gra- 
barz żydowski i Izaak Dawid Helsinger, 38 lat, 
woźnica fiakierski, obaj mieszkający w Załubińczu 
pod Nowym Sączem, oskarżeni o to, še „w Zału- 
bińczu w nocy z dnia 1 na 2 stycznia 1898 r. 


trzej Żydzi, między którymi poznał Bernfelda, bili 
w sieni jakiego» żołnierza. 


Nadto Pencak miał przyznać się przed aresztu- 


jącym go Żandarmem, że chwycił Stempkowicza pod 
gardlo, przydumił go, ato w tym celu, aby inni żŻoł- 
nierze krzyku jego nie słyszeli. 


Brak atoli jest danych, któreby stwierdzały wi- 


nę jednego z napastników i jasno wskazywały z czy- 
jej ręki Stempkowicz śmierć poniósł. Dlatego też 


prokuratorja oskarżyła tych trzech żydów tylko o zbre- 
dnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 

Na ławie oskarżonych zasiedli atoli tylko Bern- 
feld i Helsinger, gdyż Pencak, unikając karzącej ręki 
sprawiedliwości, uciekł do Ameryki. 

Do rozprawy, która potrwa kilka dni, zawe- 
zwano 32 świadków, lekarzy sądowych z Krakowa 
dra Scbaittra i dra Filimowskiego jako znawców, a 
nadto tych lekarzy, którzy przeprowadzali sekcję. 

Rozprawie przewodniczy radca p. Kawski, oskar- 
ża zastępca prokuratora p. Czerny. Oskarżonych bro- 
ni dr. Dawid, adwokat z Nowego Sącza. 


Gospodarstwo, przemyśi | handol. 


— Rzym 2 sierpnia. Wczoraj odbyło się cią- 
gnienie losów włoskiego Czerwozego krzyża. Główna 
wygrana 20.000 lirów padła na los serja 3866 
ar. 42; druga wygrana 2000 lirów padła na los 
gerja 1554 nr. 34. Po 1000 lirów wygrały: serja 
1584 nr. 17 i s. 1693 nr. 5. 

Wiedeń 2 sierpnia. Przy wczorajszem ciągnie- 
niu 5% losów państwowych z r. 1860 wylosowane 
zostały następujące serje: 80, 295, 363, 394, 422, 
582, 688, 1063, 1115, 1376, 1498, 1835, 1901, 


łatwienia spraw bieżących. Przeciw temu wy- 
stąpił socjalista poseł Vandervelde, domagając 
się, aby wobec nie istnienia odpowiedzialnego 
przed parlamentem rządu wstrzymać się Ba ra- 
zie od wszelkiej dyskusji. 


Król powołał do siebie De Smet de Neyera 


i zaproponował mu misję utworzenia nowego 
gabinetu. 


Bruksela 2 sierpnia. Izba postanowiła wbrew 


wnioskowi posła Vandervelde, zajmować się da- 
lej dyskusją spraw pozostających na porządku 
dziennym. 


Bruksela 2 sierpnia. De Smet de Nayer 


uprosił sobie u króla dwudniowy termin dla 
odpowiedzi, czy utworzy nowy gabinet. 


Wledeń 2 sierpnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu wydziału miejskiego uchwalono jedno- 
głośnie rezolucję z protestem przeciw nowemu 
podatkowi od wódki i cukru. Wydział wzywa 
w tej rezolucji rząd, aby zwołał jak najrychlej 
parlament i przedłożył mu zarówno rożporzą- 
dzenia wydane na podstawie $. 14, jakoteż 
wszystkie kwestje dotyczące ugody węgierskiej. 
Przy tej sposobności wydział wyraża nadzieję, 
że parlament owym  przedlożeniom odmówi 
sankcji. 

Plenarne prsiedzenie rady miejskiej zwo- 


łane dla powzięcia uchwał w powyższej spra- 


wie odbędzie się we czwartek. 

Wledeń 2 sierpnia. Ministerstwa oświaty, za- 
równo węgierskie jak austrjackie ogłaszają, że 
o ile to zgodnem się okaże z ustawami o szko- 
lach realnych, udzielać się będzie wielkich uła- 
twień egzaminowych w danym razie uczniom 


Ruch katolicki donosi, że wkrótce ma wejść w ży- 
cie w namiestnictwie galicyjskiem osobny departa- 
ment wyłącznie dla spraw gospodarstwa i rolnictwa 
krajowego. W ten sposób spelni się jeden z gorą- 
cych i bardzo uzasadnionych postulatów calego 
kraju. 

Wypadek kolejowy. Z Warszawy donoszą 2 
bm.: Pociąg kurjerski, przybywający tu z Berlina, 
spóźnił się wczoraj o całą godzinę z powodu wyko- 
lejenia się maszyny na stacji granicznej Aleksandrów. 
Z ludzi nikt nie odniósł szwanku. 

Przejechanie. Z Tłumacza donoszą nam: Fia- 
kier tutejszy Knippel jadąc szybko przejechał koło 
urzędu gminnego głuchą żydówkę Rojzę Feuer, któ- 
ra trzymała na ręku 3 letnie dziecko. Kola powozu 
zmiażdżyły dziecku główkę tak, że w godzinę później 
umarło. Żydówka jest ciężko pokaleczona. 

Odnaleziona zguba. Gaseta Toruńska przy- 
tacza następujący przykład pośpiechu na kolejach lo- 
kalnych: Ze Świdnicy do Wrocławia odchodzi co- 
dziennie o godzinie 4 m. 58 pociąg kolei lokalnej. 
W dniu 28 lipca podróżni ździwieni zostali, iż po- 
ciąg, po przebyciu znacznej przestrzeni, zatrzymał się 
nagle w szczerem polu a następnie począł się cofać 
ku Świdnicy. W pobliżu stacji Weizenrodau pociąg 
zatrzymał aię znowu, lece po tym przystanku poto- 
czył się już we właściwym kierunku. Powód tego 
szczególnego manewru wyjaśnił się dopiero później. 
Oto maszynista zgubił po drodze czapkę i aby nie 
utracić nakrycia głowy, cofał pociąg z powrotem tak 
dlugo, aż czapkę odnalazł. Se non e vero — e ben 
trovato. 

Fałszywa prognoza. W Greeuwich wydarzył 
się w ostatnich czasach ciekawy przypadek zatrucia 
110 dzieci i ich nauczycieli podczas wycieczki zbio- 
rowej do Blackhweath. Po zabawie dano dzieciom 


Czerniowieckiej —'—, Akcje alpiny 861'—, Akcje Rima 
Muranji 31850, Akcje pragakiego Tow. żel. 1339'—, 
Akcje fabryki broni 204—, Akcje tureckie tytoniowe 
142'—, Oblig. węg. indem. 94 6U, Renta majowa 10035, 
Austr. renta koromowa 100'06, Weg. renta koronowa 
96-45, 56 1 listy Tow. kred. ziem. 95-90, 4°/, listy Banku 
kraj. 98'—, 41/,9/, listy Banku kraj. 100:50, 4*/, listy 
Banku hipot. 56775, 44/*/, Banku hipot. 10026, 
5*/, listy Banku hipot. 110-—, 4*/, Gal. oblig. propinac. 
9790, 4°, Gal. poż. kraj. z r. 1898 9,-20, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 94'—, Losy tureckie 62:70, Marki 58:75, 
Ruble 126-50. 

TĘ —— —= 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 2 sierpnia 1899 r 

BOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja |. 3, pierwszo- 
rzędmy botal, kawiarnia i restauracja, Hr. J. Stadnicki 
z Wiełkiej Wsi. S. hr. Wiśniewski, J, ks. Purynaz matką 
z Narola. W. hr. Michałowski z Gorlic. K. hr. Dziedu- 
szycki z Martynowa A. Bar z Warszawy. S. Wybrano- 
wski z Kimirza. S. Małachowski z Monachjum. G. Kauf- 
mann ze Sołotwiny. L. Borowski z Laszek. T, Morgen- 
weck z Chicago. A. Toczyski, S. Babiński ze Skirniewic. 
E. Baird z Warszawy. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Jorkasch-Koch z Wie- 
dnia. A. Cielecki z Porchowa. A, Jordan z Wojnicza. M. 
Kraińska z Perespy. A. Małecki z Koszlak. D. Frydman 
z Gerlic. S. Wolfabrt z Kurzan. S. Kownacki ze 
Switarzowa. S. Russanowski z Rosji. M. Winnicka z 
Turady. 


Nadesłane. 


miwyka ta mio pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie ładnoj za mis odpowiedzialności). 


Dr. R. I Müller 
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częli się umawiać o sposób pomszczenia się na ol. 
nierzach za ową zaczepkę. Gdy po chwili żołnierze 
chcieli wyjść ze szynku i ukazali się w bramie, po- 
witano ich gradem kamieni. Żołnierze cofnęli się 
z powrotem do szynku. Wkrótce jednak Gąsienica 
i Stempkowicz, mimo przedstawień towarzyszy, aby 
poczekali, póki żydzi się nie uspokoją i nie rozejdą, 
wyszli ze szynku, przyczem Stempkowicz wycią- 
goąwszy bagnet odezwał się do zebranych w szynku 
osób, iż bierze je na świadków, że, jako napasto- 
wany, musi się bronić bagnetem. 

Gdy Gąsienica ukazał się w bramie, przysko- 
ezyło do niego kilku napastników i pociągnąwszy go 
przez gościniec na drugą stronę ulicy, pobili go sil- 
nie i poranili, oraz rzucili do przydrożnego rowu. 

W czasie tej bijatyki, w której, jak niewątpli- 
wie stwiefłgono, brali udział Jidel Pencak, Helsin- 
ger, lzaak Zorn, Abraham Buchsbaum, Jan Mie- 
szkowski i Gustaw Olszowy, tuż obok bramy szynku 
bil się grabarz Szaja Bernfeld z jakiraś Żolnierzem, 
który musial go ranić bagnetem w głowę, bo roz- 
legł się głos Bernfelda: „ich bin gestocheni* Na 
krzyk Bernfelda Pencak i Helsinger odstąpili leżące- 
go w rowie Gąsienicę, a poskoczyli ku Bernfeldowi. 
Wkrótce wszyscy trzej i ów żołnierz zniknęli w cie- 
mnej sieni szynku. 

W kwadrans potem plutonowy 20 p. p. Wi- 
ktor Romański, wychodząc z szynku, potknął zię w 
ciemnej sieni o jakiś przedmiot, który mua się wydal 
ludzkiem ciałem. Zwrócił się przeto do kelnera z żą- 
daniem, aby przyniósł świecę i zobaczył, co to za 
pijak leży, poczem sam nie interesując sią dalej tą 
sprawą, wyszedł na ulicę. Kelner przyniósłszy świa- 
tlo, przekonał się, że w sieni ieży czlowiek nieżywy. 
Zaalarmował osoby znajdujące się w szynku, które 
w nmieżywym żołnierzu poznały Stempkowicza. Zawia- 
domiona o wypadku komenda wojskowa w Nowym 
Sączu wdrożyła w tej chwili dochedzenia i poleciła 
przeprowadzić sekcję zwłok. Sekcji tej dokonali le- 
karze wojskowi: Sebesta i Hand w obecności ko- 
misji śledczej tutejszego sądu i przy współudziale 
dwócb lekarzy sądowych. 

Sekcja zwłok wykazała zewnątrz tylke lekkie 
starcie naskórka, wewnątrz zaś znalazła w mózgu 
zmiany patologiczne, świadczące o chronicznem za- 
truciu alkoholicznem wskutek nadmiernego używania 


Ciągnienie premiowe w wyciągniętych serjach 
zawartych wyższych wygranych odbędzie się dnia 2 
listopada b. r. 


— Wladeń 2 sierpnia. (Giełda sbodowa). 
Pszenica na jesień od zl 858 do 859; żyto 
na jesień od zł. 6'98 do 699; kukurudza na 


sierpień-wrzesień odzl. 4 96 do 498, na wrzesień: 
październik od zł. 505 do 5'U7, oa maj- 
czerwiec 1900 r. od zł, 5'056 do 507; owies na 
jesień od zl. 5'72 do 5'74; rzepak na sierpień- 
wrzesień od zł. 12-40 do 12°20; olej rzepakowy 
na wrzesień-grudzień cd al. 32— do 33—. 
Tendencja silniejsza. 

— Budapeszt 2 sierpnia (Giełda sbożowa). 


Pszenica na październik od zl. 8:50 do zł. 852, 
na kwiecień 1900 r. od zł. 8:80 do 881; 
żyto na październik od zł. 6:73 do 6'75; kuku- 


rudza xe październik od zł. —*— do —`—, nasier- 
pień od zł. 4:63 do 4:65, na maj r. 1900 od 
zł. 4'82 do 4:83; owies Ba październik od zł. 
548 do 5'50; rzepak na sierpień od zl. 11 85 
do 11:95. (Oferty na pszenicę mierne. Chęć 
kuona lepsza. Tendencja silniejsza. 


Dópósze tdlegrańczno | Ir 
„Dzienuika Polskiego“. 


Sprawy hiszpańskie. 

Madryt 2 sierpnia. W dalszym ciągu roz- 
prawy przed sądem wojennym o wydanie 
Amerykanom miasta St. Jago de Cuba, jene- 
rałowie Pareja i Toral usprawiedliwiali to wy- 
danie brakiem środków obrony. Jenerał Blanko, 
były jeneralny komendant wojsk hiszpańskich 
na Kubie, oświadczył, że Toral poddał się 
Amerykanom, nie otrzymawszy odpowiedniego 
rozkazu. 


Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 2 sierpnia. Pierwszy prezydent try- 
bunału kasacyjnego Mazeau otrzymał wezwa- 
nie od rządu do ścisłego wytłumaczenia się z 
powodu interwiewu o nim zamieszczonego w 
Echo de Paris, mianowicie z powodu jego rze- 
komego wyrażenia się, jakoby trybunał wojenny 


Wiedeń «u sierpnia. Wiener Zig. oglasza: Ce- 
sarz zezwolil na wyrażenie profesorowi uniwersytetu 
w Czerniowcach Wróblowi, z powodu przeniesie- 
nia go na własną prośbę w stały stan spoczynku, 
najwyższego zadowolenia. 

Wiedeń 2 sierpnia. Ministerstwo oświaty od- 
mówiło żądaniu czeskiego towarzystwa imienia Ko- 
meńskiego, nżeby czeskiej szkole ludowej utrzymy= 
wanej przez to stowarzyszenie w Wiedniu, nadać 
prawo publiczności. 

Budapeszt 2 sierpnia. Skonstatowano, że radca 
rachunkowy Gabics swojemi malwersacjami wyrzą- 
dził skarbowi państwa szkodę na 100.000 zł. 

Nowy Jork 2 sierpnia. Ogromny orkan wy- 
rządził wielkie szkody w okolicy St. Domingo. Trzy 
okręty zatonęły, a z całej załogi ocalało trzech ludzi. 

Paryż 2 sierpnia. Wiele dzienników pod- 
nosi ważność podróży ministra spraw zagrani- 
cznych Delcassé do Petersburga. Siecle widzi 
w podróży tej więcej, aniżeli akt zwykłej uprzej- 
mości i przypisuje jej wielkie polityczne zna- 
czenie. 

Barcelona 2 sierpnia. 400 właśnie asente- 
rowanych rekrutów urządziło wielką demon- 
strację, wśród której slyszano podburzające 
okrzyki. Policja zmuszona do użycia broni, zra- 
niła wiele osób. 

Londyn 2 sierpnia. Dziennik Daily Mail 
donosi z Johanesburgu, że transvaalski Volksrad 
na tajnem posiedzeniu odrzucił wnioski prezy- 
denta Krügera o równoupawnieniu innowierców. 
Specjalnie w tym razie chodziło o równoupra- 
wnienie żydów. 

Petersburg 2 sierpnia. Według doniesień 
dzienników rosyjskich, przeznaczył rząd 11000000 
rubli na budowę portu Artur. Dwie groble por- 
towe zostały już wykonane, a obecnie mają 
przystąpić do pogłębienia portu. Z Moskwy do- 
noszą także, że dwa tamtejsze przedsiębiorstwa 
chcą zbudować dwa pomocnicze warstaty okrę- 
towe na dalekim wschodzie. 

Waszyngton 2 sierpnia. Dlug państwa wzrósł 
do kwoty 5,267.000 dolarów (13,167.500 zl.), 
gotówka zaś w kasach państwowych wynosi 
909,012.000 dolarów. 


Wiedeń 2 sierpnia. Prognoza tutejszej stacji 


lepszych czasopism włoskich „Rivista moderna di 
cultura", zamieścił dyrektor zakładu obłąkanych w 
Bergamo, dr. Antonini, obszerny artykuł, w którym 
dowodzi, iż człowiek zakochany podlega wszystkim 
objawom obłędu. Zakechani opanowani są przede- 
wszystkiem przez idóe fxe; oddają się też fetyszy- 
zmowi oraz symbolizmowi, gdyż kwiatek, rękawiczka 
lub inny bezwartościowy przedmiot, pochodzący od 
ukochanej osoby, stanowi dla nich nieoszacowany 
talizman ; staje się również punktem ześrodkowania 
myśli, snujących się w bardzo ciasnej sferze. Zako- 
chany nie może otrząsnąć się ze swych myśli i wy: 
rugować z wyobraźni obrazów, jakie mu uczucie mi- 
łości nasuwa, gdyż wolność jego myśli jest sparali- 
łowana. Rezultaty tego stanu są zależne od moral- 
n.j i duchowej organizacji zakochanych, którzy mo- 
gą stać się doskonalszymi pod wpływem miłości, ale 
też mogą i upaść bardzo nisko, jeśli przedmiot ich 
miłości będzie nieodpowiednim pod względem mo- 
ralnym i stanie się powodem nagłego rozczarowania. 

Kapelusze końskie ukazują się, z nastaniem 
upałów, we wszystkich oknach sklepowych rymarzy 
nowojorskich. Problematu kapelusza końskiego za- 
wsze jeszcze ostatecznie nie rozwiązano. Z każdym 
sezonem zmienia aię moda, a fabrykańci kapeluszy 
końskich chętnie naśladują modne kapelusze daraskie. 
I tak obecnie w Ameryce as en vogue szpiczaste 
słomianki z czerwonymi kutasami; ubiegłego lata 
były w modzie kapelusze końskie z bialego płótna 
w czerwone paski, rozpiętego na drutach. W oknach 
sklepowych spotyka się także mnóstwo kapeluszy 
końskich z kwiatami i wstęgami. Często zdarza się, 
że Yankesi, właściciele koni, nakładają ruraakom 
wyranżerowane kapelusze żon swoich, albo nawet 
awe własne. Niektórzy przymocowują między uszami 
konia wilgotna gąbkę, która nieraz lepsze oddaje 
usługi, aniżeli kapelusz. 


Wiademości giełdowe. 


Wiedeń 2 sierpnia. 
(fr.) Jeden z większych spekulantów giełdo- 
wyob, niejaki Finkelatein zastrzelił się. Ostatnimi 
czasy przerzucił się on ze spekulacji zwyżkowej w 
kredytach i alpinach na spekulację na zniżkę, gdyż 


Fit „Kraj” 


najlepsze tutki | bibułki w książaczkach 


z papieru Sassowskiegu 
wyrohu 


S. W. Niemojowskiego 
188 1—? we Lwowie. 
Wszędzie do nabycia. 


KRYNICA. 
W willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem- 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone Z wszel- 
kim komfortem i wygodarmi, na dnie, tygodnie 
lub sezony wedle umowy. Ceny umiarkowane. 
W miejscu restauracja i cukiernia. 
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 
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e A 
wyszedł już z druku i za- 
wiera om mnóstwo ckoli- 
eznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko- 
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lorowe ilustracj 


BĘ Egzemplarz 90 ct. TĘ 
Prennmerata kwartalna we Lwowie 1 zł, na prowincji 
zł. 1.20 ct. 


Łaźnie, wanny i tusze Sw. Anny 


w zakładzie kąpielowym 


m. Akademicka 1. 10. 


etwarte codziennie od godz. 6 rano 

do 9 wieczorera; w niedzielę i święta 

zakład otwarty tylko de godziny 
$ popołudniu. 


Łaźnia dla pań 
każdego plątku 
ed godziny 2—7 wieczerem. 
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